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Przegląd poliłyczny. 


Lwów 2 grudnia. 

Epizod kreteński zbliża się ku końcowi. 
Powstanie zostało stłumione i osobny delegat 
sułtana, Achmed-Ratib-basza powiózł firman pa- 
diszacha, nadający amnestję wszystkim rokosza- 
nom, oprócz przywódzeów. To właśnie, że tych 
przywódzców wykluczono z amnestji, dało Gre- 
kom wątek do nowych agitaeyj. W Atenach od- 
było się zgromadzenie zbiegłych Kreteńczyków, 
na którem uchwalono z amnestji nie korzystać, 
albowiem Porta wydała ją tylko dla zamydlenia 
oczu Enropie, w rzeczywistości zaś tak będzie, 
że każdy Kreteńczyk, który się nie potrafi oku- 
pić. uznany zostanie za przywódzcę rokoszu. — 
Oprócz amnestji Porta postanowiła przeprowadzić 
na wyspie reformy, które Daily News nazywa 
„konserwatywnemi*. Liczba posłów na sejm kre- 
teński będzie zmniejszona do połowy, a czas po- 
świętony na obrady sejmowe skrócony do ezte- 
rech tygodni. Uczyniono to przez oszczędność. 
Dotąd tak było, że Sejm kreteński prawie się 
nie zamykał, a nie mając nic do roboty, ciągle 
wyszukiwał jakieś kwestje, które tylko jatrzyły, 
co zresztą jest właściwościa prawie wszystkich 
parlamentów. Dyety panów posłów wynosiły tu- 
yeckiego funta dziennie na osobę. Pobierając tak 
przyzwoitą gaże, posłowie oczywiście chcieli mieć 
ją przez cały rok, wiee gadali o wszystkiem, 
najwięcej o tem, co się tłumom podobało, — naj- 
mniej o rzeczach potrzebnych. To będzie rady- 
kalnie zmienione, przez co w kasie krajowej zo- 
stanie tyle pieniędzy, że bedzie można znieść po- 
datek, obelażajacy ubogą warstwe ludności, — 
co taż jest drugą zamierzona reformą. Na miej- 
sce Szakira-baszy. który wróci na stanowisko 
ambasadora w Petersburgu, gubernatorem wyspy 
zostanie Kreteńczyk i chrześcijanin Kostaki An- 
tropulos. Jego rada przyboczna bedzie składala 
się porówno z chrześcijan i muzułmanów, ale z 
samych krajowców. 

Telegramy serbskie doniosły o zatargu wice- 
konsula tureckiego we Wranji z miejscowym pre- 
fektem. z czego wynikło naprężenie dyplomaty- 
czne między Serbja a Turcją. Rząd belgradzki 
przedstąwił sprawę w takiem świetle, że wice- 
konsul zawinił, brał pod swą opiekę zbrodniarzy, 
wywoływał ciągłe zatargi z miejstową administra- 
cja it. d. Owóż z Porty rozesłano komunikat, 
z którego wynika, że rzecz miała się wbrew od- 
miennie. Świeżo mianowany przez radykałów 
prefekt począł uciskać bogatych tureckich pod- 
danych, co mu dawało piękny dochód.” Konsul 
turecki donosił o tem swemn  zwierzchnikowi, 
posłowi Porty, Zia-beyowi, ten czynił poufne 
przedstawienia Gruiczowi, otrzymywał przyrzecze- 
nia, że sprawa będzie zbadana, a prefekt uka- 
rany, lecz wszystko zostawało po dawnemu. Na- 
reszcie prefekt zaaresztował dwóch bogatych kup- 
ców tureckich pod zarzutem szpiegostwa. Zia-bey 
znów wystosował list prywatny do Grnicza, a ton 
urzędowo i sucho odpowiedział, że prefekt jest 
niewinien, konsul zaś wart kryminału. Wówczas 
Zia-bey zebrał wszystkie dowody niewłaściwego 
postępowania prefekta i posłał je serbskiemu rzą- 
dowi przy nocie bardzo ostrej. Tak w danej 
chwili stoi ta sprawa, a niezawodnie będzie ona 
załatwiona pomyślnie, bez hałasu i zerwania sto- 
sunków. 


Według telegraficznych doniesień z Rio-de-Ja- 
neiro, odbyło się tam zgromadzenie, na którem 
przyszło do bójki. Jedni krzyczeli; „Precz z re- 
publiką, niech żyje Dom Pedro!“ — immi: „precz 
z cegarstwem !* Z sali bójka przeniosła się na 
ulicę i rozwinęła się w krwawe starcie. Sztylety 
i rewolwery były w robocie, dopóki nie nadbie- 
gło wojsko. Jest to zapewne wstęp do innych 
scen tego rodzaju. 

Dom Pedro wkrótce wyladuje w Lizbonie. 
Otóż tamtejsi republikanie postanowili powitać go 
demonstracją antimonarchiczną, a równocześnie 
wysłać do Brazylji deputacją z powinszowaniem 
dokonanego przewrotu. Rząd lizboński zdecydo- 
wał się przedsięwziąć szereg środków, które — 
zdaniem paryzkich dzienników — są bardzo po- 
dobne do małego stanu oblężenia. 


MOWA 
posła Bobrzyńskiego 


wypowiedziana 
podczas dyskusji budżetowej w tegorocznym Sejmie. 


Wysoka Izba nie weźmie mi za złe, że za- 
ium zejdę do wielkich i ważnych kwestyj, poru- 
szonych w ciągu dyskusji budżetowej, załatwię się 
najpierw z moimi kolegami nietylko z ław tutej- 
szych poselskich , ale i z mego nauczycielskiego 
zawodu i dotknę kilku uwag, wypowiedzianych 
tutaj przez pp. prof. Romańczuka i Antoniewiczą. 

P. Romańczuk wspomniał o chwili jednej 
zgromadzenia przedwyborczego ziemi krakowskiej, 
która mi osobiście żywo tkwi w pamięci. Wystą- 
pił tam JE. p. Namiestnik i dając rodzaj komen- 
tarza do zachowania się rządu w czasie wyborów. 
wypowiedział myśl zasadniczą 0 stosunku rządu 
krajowego do całej akcji wyborczej. P. Roman- 
czuk widocznie mowy tej nie zrozumiał i inne, 
niż miała, dał jej znaczenie, przemilczając w niej 
pewne słowa, które jednak dopiero całemu prze- 
mówieniu nadają rzeczywistą doniosłość. Pozwoli 
JE. p. Marszałek, że tu z gazety urzędowej od- 
czytam ustęp z owej mowy (czyta): 

„Pragnę z pewnością wpływu władz admini- 
stracyjnych przy wyborach, szczególniej z mniej- 
szej własności, ale wpływu, opartego wyłącznie 
na zaufaniu ludności do reprezentantów tej wła- 
dzy (brawo). Taki wpływ jest zdrowy, legalny i 
lie wyjdzie z pewnością nigdy na niekorzyść kra- 
ju (brawo). Wpływ ten tam, gdzie jest, pragnę 
utrzymać i utrwalić.“ 

To mniej więcej powtórzył p. Romańczuk, 
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ale nie dopowiedział tego, co następuje (czyta 
dalej: 

„lam, gdzie go nie ma, chee go stworzyć, 
ale nie sztuczkami, pogróżkami, presją 
lub teroryzmem, lecz pieczołowitością, zapo- 
biegliwościa, powaga, sprawiedliwością, uczciwo- 
ścią i dbałością o dobro moralne i materjalne 
ludności* (huczne oklaski). 

Istotna treść przemówienia p. Namiestnika 
polega więc w odparciu presji i teroryzmu przy 
wyborczej akcji. 

Pojmowałbym też ze strony p. Romańczuka, 
żeby był powiedział, iż nie wszedzie maszyna ad- 
ministracyjna dopisała tej zasadzie i hasłu p. Na- 
miestnika pozostała wierną. że tu i ówdzie czy 
starostowie, czy niżsi urzędnicy, przekroczyli gra- 
niee wpływu, przez p. Namiestnika wskazaną. Ale 
odezwać się i to z argumentami ksiażkowemi 
przeciw pieknej myśli, jaką p. Namiestnik wypo- 
wiedział, przeciw temu, że władza publiczna tylko 
dobra administracją, zapobiegliwościa i pieczoło- 
witościa około ludności pragnie sobie zaskarbić 
wpływ na nia i jej zaufanie, to nawet ze stano- 
wiska p. Romańczuka wydało mi się dziwnem i 
niespodzianem. 

P. Romańczuk dodał do tego uwagę, Że par- 
tja krakowska, że ten odcień konserwatywny, do 
którego i ja mam zaszczyt należeć, dla usiłowań 
posłów ruskich jest najnieprzyjaźniejszą. 
rozumie się w porównaniu z innymi posłami. Wy- 
rażenie to było dla mnie druga niespodzianką, ale 
zadajac sobie pytanie, co p. Romańczuka mogło 
do niego spowodować, znalazłem może i trafna 
odpowiedź, Oto rzecz się ma tak. Przybywajac 
z zachodu na ławe poselska, ze stron, gdzie bez- 
pośredniego zetknięcia z posłami ruskimi. z ich 
walka 1 agitacją nie ma, przystępowaliśmy do 
ocenienia sprawy ruskiej z rodzajem pewnej ilu- 
zji, z intencja, aby pójść jak Lajdalej w konce- 
sjach, po za miarę i granicę. którą ustawa i ści- 
sła sprawiedliwość dyktuje. Mieliśmy tę illuzje, a 
jeśliśmy ją stracili, to zapewne wina nie leży 
w nas, ale w tych reprezentantach, którzy tu 
w imienin ludności ruskiei występują, a raczej 
mówią, że występuja. Przekonalisnty sę bowiem 
i przekonał sie każdy, że nie ma takich konce- 
syj. me ma tak daleko idącej miary ustępstw, 
któreby ich mogły zaspokoić. 

Z drugiej strony przyszliśmy do przekona- 
nia, że prócz tych posłów z „klubu ruskiego* od- 
zywały się tu w imieniu ludności ruskiej także 
głosy innych posłów, których jednak tenże sam 
lud ruski wybrał i którzy szczerze i chętnie przy- 
kładali rekę do wszystkiego, co z dobrem tego 
Judu ma związek. Przyszlismy więc do przekona- 
nia. że oddając się złndzeniu zaspokojenia żądań 
stawianych tu przez „klub ruski“, ograniczyć się 
musimy do załatwiania każdej kwestji odnoszącej 
sie do ludu ruskiego z wyrozumiałością i spra- 
wiedliwością, do zaspokojenia wszystkich jego rze- 
czywistych potrzeb materjalnych zarówno jak du- 
chowych. Jeżeli zaś p. Romańczuk w tej pewnej 
zmianie, która się tu u nas dokonała pomiędzy 
illnzją a trzeżwem i praktycznem zapatrywaniem 
się na kwestję ruska, widzi rodzaj wybitnej nic- 
przyjaźni, to jego rzecz. 

Profesor Antoniewicz mówił bardzo długo, 
ale szczegółów i przejść jego mowy. które stara- 
łem się śledzić, wyznam otwarcie, że nie zrozu- 
miałem. Nie dla różnicy języka, bo język ruski 
dobrze rozumiem, ale dla braku związku pomię- 
dzy pojedyńczemi ustępami mowy. Ja w niej wi- 
dzę tylko szereg kontradykcyj, pomiędzy stawia- 
nemi zasadami a konkluzjami, które z nich p. 
Antoniewicz wyciągał, I tak przedewszystkiem : 
mówił on, że dobrzeby się tylko wtedy działo, 
gdyby ten Sejm podzielony był według „pryncy- 
pu nationalnego*, ale zaraz potem sam opuścił 
tę zasadę i oceniał wszystko nie ze stanowiska 
narodowościowego, lecz ze stanowiska interesu je- 
dnej warstwy ludności i jednego stanu. Bronił 
mianowicie tezy, że tylko członek klubu ruskiego 
ma mieć pierwszeństwo czy przywilej reprezento- 
wania interesów ludności wiejskiej, gdy zaś po- 
ważna większość Sejmu na członka Wydziału kra- 
jowego wybrała posła Sawczaka nie z kuji po- 
siadłości wiejskiej ale z całego Sejmu, widział 
w tem ubliżenie i ujmę stanowisku ruskiego kln- 
bu. Ja w rozbiór tej kwestji społecznej zapusz- 
czać się nie chcę, ale mogę i muszę powiedzieć, Że 
każdy poseł, który tu przybywa i przemawia 
w myśl konstytucji, nie jest reprezentantem je- 
dnego stanu, a nawet jednej narodowości, lecz 
jest reprezentantem ogólnego interesu, całego kra- 
ju. Dla tego też nie pojmuję i zdaje mi się, że 
większość tego Sejmu nigdy śię na to nie zgodzi, 
aby jakakolwiek trakcja, polska czy ruska, uzur- 
powała sobie wyłączny przywilej zastępowania in- 
teresów jednego stanu i żeby to powszechne sta- 
nowisko chciała opuszczać (brawa). Po tej krót- 
kiej, zdaje mi się bardzo koleżeńskiej rozprawie 
z mymi towarzyszami z zawodu nauczycielskiego, 
przystępują do rzeczy. 

Stanowisko sprawozdawcy w obecnej dysku- 
sji jest rzeczywiście trudne, albowiem nie wystą- 
piły w niej dwie zwarte w obrębie swoim i po- 
lemizujące ze sobą na podstawie odrębnych pro- 
gramów partje, nie wystąpiły przeciw sobie stron- 
nietwa, z którychby jedno jednę, drugie zaś dru- 
gą zasadę polityczną lub finansową w szczegó- 
łach przeprowadzało. Cała dyskusja budżetowa 
obraca się około dwóch punktów: autonomji i 
skarbowości; ale posłowie i z jednej i z drugiej 
strony Izby zajmowali w nich, jeżeli nie to samo, 
to przynajmniej w ogóle bardzo do siebie zbli- 
żone stanowisko. Sprawozdawca zatem komisji 
budżetowej lub jeżelibym się postawił na stano- 
wisku większości Izby, nie ma pola do polemiki— 
i całe jego zadanie polega na tem, aby dyskusję 


zreasumować, aby z niej pewnego rodzaju prze- 
sady, za daleko posunięte hypotezy lub błędne 


szczegóły sprostować i usunąć. W ogóle wspo- 
mnieć zaś trzeba, że pytania, które tu poruszono, 
nie od dziś ani od wczoraj stanęły na porządku 
obrad Wys. Izby, były więc nieraz przedmiotem 
szczegółowego uzasadnienia i rozbioru. 

Dyskusję o autonomji rozpoczął tym razem 
ks. Siczyński i spotkał się najpierw, co mnie 


zdziwiło, z gratulacją i uznaniem ze strony p. 
Szczepanowskiego: z uznaniem z tego powodu. że 
mowa jego 1 krytyka, której poddał autononje. 
nie była ujemną lecz dodatnią. Na nmie. przy- 
zmaje wprost, mowa p. Siczyńskiego tego wraże- 
mia nie zrobiła, ja tej strony dodatniej w jego 
krytyce nie widzę. Raczcie sobie panowie przypo- 


mnieć — bo nie mamy jeszcze drukowanych za- 
pisków stenograficznych — że ks. Siczyński pod- 
jał mysl reformy administracji autonomicznej, 
lokalnej i powiatowej, ale reformy, któraby szła 
wstecz, któraby przedewszystkiem usuneła to, 
cośmy na podstawie zebranych doświadczeń droga 
nowel do ustawy gminnej przez szereg lat 
zdołali wprowadzić. Q  eóż sidzie posłowi Si- 


czyńskiemu: Oto, jego ideałem. jest „gromada“, 
ale pojeta w znaczeniu jak najbardziej republi- 
kańskim, to jest w tem, że pierwiastek władzy 
nienal zupełnie ma być z niej wykluczony: Per- 
horeskując ten pierwiastek władzy, chociażby au- 
tonomicznej, p. ks. Siezyński dochodzi też do 
konkluzji, że wydziały powiatowe i prezesi rad 
powiatowych jako władze są instytucją zbyteczna, 
0 reprezentacje powiatowe powinny odgrywać w 
obec gmin rolę nauczycieli i pomocników, ale 
broń boże władzy. : i 

Czy to jest myśl i krytyka aodatnia, łatwo 
każdy osadzić powinien. 

Jeżeli stoimy na stanowisku autonomicz- 
nem, jeżeli do tej autonomji przywiązujemy wagę 
i znaczenie, jeżeli pragniemy te autonomję wzmo- 
cenić, to zdaje mi się, nie możemy tego czynić w 
innym kierunku, jak wzmacniając w niej pierwia- 
stok władzy, powtarzam, pierwiastek władzy w 
jej obrębie, t. j. dążąc do tego, aby ten pierwia- 
stek władzy w organizacji gminnej zdobył sobie 
poszanowanie i mógł swoje funkcje spełniać ze 
świadomością i powaga, aby ten pierwiastek w 
zakresie wyższym, w radzie i w wydziale powia- 
towym znalazł należyte pole działania I wpływu. 

P. ks. Siczyński przeszedł potem na nótę 
bardzo dobrze znana w Polsce od niepamiętnych 
czasów, mianowicie na tę, Że ustawy są zbytecz- 
ne, byle byli ludzie znakomici, którzyby z po- 
czucia obywatelskiego, dorósłszy swojemu zada- 
nin. stali na stanowisku, Swieta to prawda; nie 
ulega watpliwości, że człowiek wyższy po nad 
przeciętną miare, człowiek niepospolity nietylko 
z brakiem ustaw aa sobie rade, ale nawet złe i 
ujemne strony ustaw swoją osobistą działalno- 


ścią i energją potrafi naprawić. Tylko, że ten 
postulat owych wyjątkowo znakomitych ludzi, 


nie jest rzeczą ludzką. Ustawodawstwo i polityka 
kraju nie mogą liczyć na same takie wyjątki i 
wyborowe znakomite jednostki, ustawodawstwo i 
polityka mnszą liczyć się z przecietnym talentem 
i charakterem, energja i wolą; ustawodawstwo i 
organizacja muszą się liezyć z tym materjałem, 
który w danej chwili istnieje do użycia. A owem 


żądaniem nadzwyczajnych jednostek, zrobiliśmy 
dość smutne doświadczenie w naszej historji, 


abyśmy je dziś jeszcze chcieli powtarzać. Arobiliś- 
my doświadczenie wrecz przeciwne I tam. gdzie 
były złe, chromające i niedostateczne instytucje, 
tam nie tylko wymiar sprawiedliwości, admini- 
stracja nie domagały, ale tam zarazem krzywiły 
się jednostki, tamm wywierało to i wywierać za- 
wsze musi zgubny wpływ na wychowanie poli- 
tyczne społeczeństwa. 

Była tu poruszona myśl reformy admini- 
stracji lokalnej i powiatowej autonomicznej. Jeżeli 
ta reforma ma przyjść do skutku, to nie ulega 
wątpliwości, że musi ona przedewszystkiem liczyć 
się z danemi stosunkami. To, co w dzisiejszym 
ustawodawstwie jest złem, to, co krytyke wywo- 
łuje, to wszystko polega na tem. że organizacja 
nasza gminna, może gdzieindziej i w innych sto- 
sunkach może za lat 20 lub 50 dobra i znakomi- 
ta, w roku 1566 kiedy ja stworzono, a stworzo- 
no ją pod wpływem zewnętrznych okoliczności — 
ustawodawstwa państwowego — Że ta organizacja 
nie znalazła w kraju naszym gotowego materjału. 
Zakreśliła ona drobnym gminom ramy działania 
tak szerokie, że lndność w pojedynczych gminach 
ze swoim zasobem sit moralnych i materjalnych 
spełniać ich na razie nie mogła i nie zdołała. 

Dzis zapewne dużo się pod tym względem 
zmieniło, dzis ludność bardzo znacznie się podnia- 
sła, ale nikt w tej wys. Izbie nie smiałby twier- 
dzić, że ta ludność dojrzała już do tego stopnia, 
aby z organizacji gminnej obecnej mogła wycią- 
gné wskazane ustawą korzyści i cele, Ustawo- 
dawstwo i organizacją gminna powinny i muszą 
się zmieniąć, powinny ulegać reformom, reformom 
z biegiem czasu i w duchu czasu. 

Jeżeli jesteśmy tu wszyscy zwolennikami 
samorządu, to nie możemy przywiązywać tego 
przekonania i kierunku do jednej danej, gotowej 
tormy organizacji autonomicznej, leez musimy 
wychodzić z założenia, że autonomia powinna żyć, 
rozwijać się, liezyć się z rozwojem ludnosci i 
tych, którzy mają ją wykonywać. Z przykrością 
też wspomnieć mi wypada, że w ciągu obecnej 
dyskusji i poprzedzających rozpraw, wypłynęła tu 
na jaw w obee zamierzonej i pożądanej retormy 
organizacji gminnej, zasada noli me tangere. Ta- 
kie można było przynajmniej z tych mów i ode- 
zwań odnieść wrażenie. Gdzie jest żródło tego 
noli me tangere? Dlaczego, jeżeli przystępujemy 
do jakiegokolwiek projektu zmiany administracji 
autonomicznej, choćby tylko lokalnej, powiatowej, 
odrazu podnosi się głos, że zamach na autonomję 
się gotuje, dlaczego budzi się uczucie ujemne, 
które wszelkie kroki na tem polu podjęte krzy- 
żuje i ubezwładnia. Zapewne sięgnąć tu trzeba 
w przeszłość, sięgnąć trzeba do owej katastrofy, 
w której skończyły się ostatnie usiłowania refor- 
my administracyjnej, podjęte w Sejmic na większe 
rozmiary. 

Mowa mego nieoszacowanczo prof. Zator- 
skiego jest może tym punktem wyjścia, z którego 
owe obawy reformy administracyjnej dotychczas 
sie rodzą. Mimo to, jakkolwiek mieściła w sobie 
rzeczy wiele dodatnich, grzeszyła w jednym punk- 


cie: podjęła ostrą, surową krytykę działalności 
organów administracyjnych autonomieznych: po- 


minęła zaś w zupełności druga stronę kwestji, t. j. 
działanie współczesne administracji państwowej, 


W skutek tego przemilczenia mogło się zdawać— 
takie przynajmniej wywiera wrażenie, gdy się ja 
dzis czyta — że administracje autonomiczna u- 
ważamy za zła i ujemna, administrację państwową 
zaś za wyborną i doskonała. 

Ta jednostronność mowy rzuciła też pewnc- 
go rodzaju cień na wszelkie usiłowania reform. 
które mogłyby być podjęte. i rzeczywiście wyjść 
musimy z cienia tego, jeżeli kiedykolwiek mamy 
sie zdobyć na śmielsza i rzeczywistsza reformę 
administracji. 

Jeżeli zaś mówimy o reformie administra- 
tyjnej, to musimy odróżnić autonomje lokalna po- 
wiatowa, od antonomji krajowej politycznej. dJe- 
dna z druga nie ma tak dalece bezpośredniego i 
koniecznego zwiazku. Musimy przyjść do przeko- 
nania, że rozszerzając łub ścieśniajac organizację 
i zakres działania gminy lub powiatu, układając 
w ich obrębie stosunek między pierwiastkiem rza- 
dowym i autonomieznym w miarę rzeczywistej 
potrzeby i stosunków. nie dotykamy przeto naj- 
wyższych naszych interesów narodowych i poli- 
tycznych, które się wiaża z autonomja kraju. 

Na polu autonomji krajowej mamy do czy- 
nienia z czem innem; tam nie idzie tylko o do- 
vodność, łatwość i sprężystość administracji. tam 
idzie o uzyskanie coraz większego zakresu dla 
naszego narodowego działania, rozwoju i wpływu. 
Rozwój ten i wpływ przez pewien przeciąg czasu 
staralismy się uzyskać w drodze ustawodawstwa. 
Wydawało nam się, Że przedewszystkiem cała 
kwestja zależy od tego, aby ustawodawstwo pań- 
stwowe ścieśnić na rzecz kraju, a ustawodawstwo 
krajowe o ile można rozszerzyć. 

Każdy najmniejszy sukces w tym kierunku 
uzyskany, każde usiłowanie w tym kierunku pod- 
jete, wywoływało w kraju zapał i entuzjazm. 
Dziś rzeczy się trochę zmieniły, z innym mamy 
do czynienia rzadem. Jeżeli mowa jest o rządzie 
obecnym centralnym, jeżeli sie jego działalność 
poddaje krytyce w wielu punktach zasłużonej. to 
jednej rzeczy nie można mu odmówić, t. j. żeby 
ten rzad nie był szczerze autonomicznym. Ilekroć 
gie zdarzy sposobność i możność, że przy jednym 
Jub drugim projekcie ustaw panstwowych idea 
autonomji da sie rozszerzyć lub przeprowadzić, 
tyle razy rzad obecny nie stawia jej zapory, ale 
przeciwnie do mrzeczywistnienia jej dopomaga. 
Mógłbym tu wyliezyć szereg ustaw ostatnich. np. 
nowelę szkolna, ustawe o rybołowstwie. o spad- 
kach włóściańskieh, o zabezpieczenin robotników. 
zamierzoną ustawę łowiecka i lasowa i t. d. We 
wszystkich znajduja się drobne zapewne, ale w 
każdym razie rozszerzenia ustawodawstw krajo- 
wych. Jeżeli zaś dziś fakt ten nie budzi już ta- 
kiego jak przedtem zapałn, to jest ku temu przy- 
czyna. Dzieje sie to dla tego, żeśmy się przeko- 
nali i to dowodnie przekonali, że nawet tych ram 
autonomji krajowej ustawodawczej. które nam 
pierwotnie były zagwarantowane. nie jesteśmy do- 
tychczas w stawie życiem wypełnić, a nie jestesmy 
w stanie wypełnić dla braku środków finanso- 
wych. Dla tego też dzisiejsze wszystkie nasze 
usiłowania antonomiczne w obec Wiednia 1 Rady 
państwa zmieniły nie cel swój. ale swoją droga i 
charakter, stały sie dążeniem do uzyskania auto- 
nomji finansowej. finansowych środków, bez któ- 
rych autonomja ustawodawcza nie ma prawdzi- 
wego znaczenia. 

Jeżeli doszedłem do finansów. to muszę tu 
przedewszystkiem zaczać od mowy p. Szcezepa- 
nowskiego, od mowy, której krytyce ostrej podda- 
wać nie chce i nie zamierzam, a to dla tego, po- 
nieważ ona w jednem miejseu widocznie dla spó 


żnionej pory była urwana. P.  Szczepanowski 
wypowiadając pierwszą cześć swej mowy zbyt 


obszernie, nie znalazł potem czasu ua to, ażeby 
ja uzupełnić. ażcby z niej wyciagnać pewne pra- 
ktyczne konkluzje i wnioski. Pozostał zatem tyl- 
ko wykład. wykład wstępny, więcej akademiczny. 
aniżeli praktyczny i polityczny, Wykład ten za- 
pełniony był statystyka, która w pracach naszych 
sejmowych słusznie coraz wiekszą odgrywa role. 
ale jeżeli o tem mowa. to trudno, abym nie 
wspomniał, ralę nie zawsze szezęsliwą. 

Co się tyczy np. całego nowego budżetu kra- 
jowego, to porównanie jego z budżetami innych 
krajów koronnych chroma i to w sposób nadzwy- 
czajnia widoczny, albowiem inne jest ustawodaw- 
stwa w Galicji, inne w Czechach, na Morawie i 
w Tyrolu. Tu fundusz krajowy ma w pewnych 
punktach większe, w innych mniejsze niż gdzie- 
indziej do spełnienia zadanie, a inna część tego 
zadania maja do spełnienia powiaty i gminy. Ta- 
kim toż tylko statystycznym porównaniom mógł- 
bym wierzyć, do takich tylko mógłbym przywią- 
zywać znaczenie i wage. któreby nie ograniczały 
się wyłącznie do nowego budżetu krajowego, lecz 
któreby objęły ogół wszystkich naszych krajowych, 
powiatowych i gminnych dochodów i wydatków. 
Na żaden zaś sposób nie móslbym się zgodzić, 
żeby nawet tego rodzaju budżet prowinejonalny 
porównywać z budżetami państw samodzielnych, 
mających zupełnie inne środki do rozporządzenia 
i zupełną swobodę w urządzaniu swoich wydatków 
i dochodów. Ta różnica jest tak jaskrawa i tak 
widoma, że wszelkie takie porównanie rzeczywi- 
scie tylko na niekorzyść naszę i to całkiem nie- 
słusznie wypaść musi.. 

W tych porównaniach statystycznych niewła- 
ściwie użytych leży też powód do owego pesymi- 
zm, z którym tu wystąpiło kilku posłów. Doznali 
oni za to od innych posłów stanowczej, bardzo 
energicznej, ale może nieco ogolnikowej odprawy. 
Musze też dodać, że wywody pp. Szczepanowskiego 
i Dzieduszyckiego czysto finansowe i zestawienie 
ich porównawcze byłoby daleko trafniejsze, byłyby 
ich doprowadziły do odmiennych wniosków, gdyby 
zechcieli byli porównać nie Galicję z innemi kra- 
jami, ale stan ohecny naszego kraju z tym sta- 
nem, któryśmy zastali na początku autonomji, lat 
temu 20 lub 30. Jeżeli się te dwa stopnie finan- 
sowego i w ogóle ekonomicznego rozwoju tej Sa- 
mej prowineji zsobą porówna, to zaiste powodów 
do pesymizmu, powodów do zwatpienia i rozpaczy 
nie ma. Na każdym kroku postep widoczny, po- 
stęp uderzający w oczy. 

Chcę tu dotknąć dwóch argumentów na po- 


parcie mego twierdzenia. Jeden widzę w wydatno- 
ści każdego centa nałożonych na kraj podatków, 
nawet od podatków bezpośrednich. najmniej — jak 
wiadomo — giętkich. Ten cent wzrósł prawie w 
dwójnasób; a chociaż wiem. że się na to złożyły 
także różne reformy podatkowe, to jednak , od- 
liczywszy ich wpływ. pozostanie jeszeze pewna 
znaczna nadwyżka, która na karb ekonomicznego 
rozwoju kraju musimy położyć. i wkońcu możemy 
widzieć owoc naszych usiłowań i pracy. Ale po 
co szukać podatków » Wszak daleko widoczniej 
postep ten spostrzedz można, jeżeli uwzględnimy 
wartość ziemi. W ciągu ostatnich lat dwudziestu 
kilku w naszym kraju podskoczyła ona w sposób 
tak wielki. tak niebywały i tak widoezny, — po- 
większyła sie w dwójnasób i w trójnasób. W tem 
ostatecznie - leży najlepszy pzobierz rozwoju i po- 
stępu, w tem też mamy uspokojenie, że te wkłady 
i ta praca. którąśmy przez ten czas podejmowali, 
opłaciły się i nie pozostały martwo wyrzuconym 
groszem, 

Przystępując zatem nie z pessymizmem, ale 
z otucha do ocenienia naszych w tym kierunku 
prób i usiłowań, musimy się tem więcej zastano- 
wić, co pod tym względem musimy dalej rze- 
czywiście podjać, zdziałać i dokonać + Wszyscy 
zgadzaja sie na to, że musimy robić nowe wkłady 
na wszystkich polach. które dotychczas objęliśmy 
naszem działaniem i na tych polach. które dotych- 
czas były zaniedbane. a które podjąć koniecznie 
musimy. Nawet p. Kozłowski, eo z pewnego ro- 
dzaja żywem zadowolnieniem słyszałem, dziś albo 
opuścił, albo znacznie obniżył postulata oszczędno- 
ściowe, z którymi w innych latach występował w ta- 
kiej formie, iż rósł z tego pozór, że my dla uzys- 
kania komeczności mniejszych podatków bylibyś- 
my gotowi pewnego rodzaju produkcyjne nakłady 
i prace cofnać lub ograniczyć. I pessymizmu pod 
względem autonomji. o który ge oskarżył szano- 
wny prezes delegacji, w mowie jego też nie zna- 
luzłem. O ile ja mowę tẹ zrozumialem ‘nie kry- 
tykował p. Kozłowski autonomji bezwzględnie, 
lecz wskazał na przeszkody, które tamowały na 
tem polu usiłowania. i 

Gdy jednak wszyscy zgadzają się na politykę 
nakładów. powstaje pytanie, skad wziąć pienię- 
dzy: — P. Szczepanowski nie dokończywszy sWe- 
go wykładu, tem samem zbudził przypuszczenie, 
2e jego zdaniem u nas podatki podwyższyć je- 
szeze można. że bylešmy znacznie podwyższył 
krajowe dodatki od podatków. byleśmy zdobyli 
sie na te odwagę, to znajdziemy środki do za- 
spokojenia naszych potrzeb; jeżeli tak mysli, to 
ja nie zgadzam się z nim w zupełności. Pomijam 
już zupełnie wzgląd, że nasze 62 centów dodatku 
do podatków bezpośrednich jest unicum ze Wszy- 
stkieh krajów koronnych, o wiele od naszego za- 
możniejszych. pomijam wzgląd, że propinacja dziś 
krajowa jest także rodzajem podatku konsumejj- 
nego. którego w tej wysokości niema ludność ża- 
duego innego z krajów korony austujackiej, Na 
ocenienie kwestji inna posiadamy miarę. We- 
dług wszystkiech uczonych statystyków i ekono- 
mistów. miarą pewnego maximum podatków są 
koszta egzekucyjne. Zgadzaja się na to, że tam, 
udzie koszta egzekucyjne ciągle rosną, gdzie pro- 
centa zwłoki. zaległości podatkowe równie rosną, 
tam podatki przekroczyły miarę właściwą, tam 
zaczynają po cześci stawać sie już konfiskata ka- 
pitału. czy majatku. MKtoby zresztą oddawał się 
najnmiejszej illnzji, że nam na tę droge zwiększe- 
nia podatków. a względnie dodatków wstąpić 
wolno. niech się przypatrzy, jaki był rezultat 
zwiekszenia tyeh podatków w ciągu ostatnich lat. 
Ujrzy on. żę ten ostatni cent dodatków nie przy- 
nosi już tylo, ile cent pierwszy. czyli, że im wyż- 
sze dodatki do podatków, tem ogólny dochód 
staje się stosunkowo mniejszym. niżeli z matema- 
tycznego pomnożenia powinien wynikać. To żró- 
dło dochodu uważam zatem za zamknięte. 

Mogłoby się ono otworzyć i rozszerzyć, ale 
pod jednym warunkiem, gdyby nam się udało pe- 
wne nieprodukcyjne wydatki, które ludność nasza 
ponosi. z tej ludności zdjąć, a tem samem siłę jej 
podatkowa zwiększyć. Takim ciężarem jest nasze 
stdownictwo, a raczej nasze postępowanie sa- 
dowe. My tu nieraz i w Radzie państwa mozolimy 
się nad tem i silimy, jakby pewne ulgi od cięża- 


rów finansowych uzyskać, ale zdaje się, że naj- 
większym cieżarem nieproduktywnym,  niepotrze- 


bnym są te wielkie koszta, na które ludność na- 
sza jest przez to narażoną, że wymiar sprawiedli- 
wości jest tak powolny i drogi, na które narażona 
jest przez to, że postepowanie spadkowe jest tał- 
szywe i staje się źródłem nieustannego pieniactwa 
i procesów. l 
Jeśli usiłowania w tym kierunku w Radzie 
państwa przez Delegację podjete, się powioda. je- 
żeli dojdziemy raz do tego, że uzyskamy proces 
ustny. czy pisemny — bo to rzeez teorji. ale tani 
i szybki. jeśli postępowanie spadkowe będzie ta- 
kie, które nie bedzie wywoływać procesów, ale je 
tłumić, jeśli zniżymy te koszta, z któremi jest 
połaczone dotychczas, jeśli nareszcie przez zapro- 
wadzenie sądów z wyboru pochodzących. ' sądów 
pokoju. lub czegoś podobnego, również wielu pro- 
cesom i kosztom położymy tamę, nie uloga wąt- 
pliwości. że znajdziemy bardzo znaczne żródło 
oszczędności prawdziwej, bo zrobionej na wydat- 
kach nieprodnktywnych w tym eelu, żeby wydatki 
produkcyjne zwiększyć i pomnożyć. 
Całkiem naturalna rzecz, że jeśli niemożna 
podnosić podatków. zaciąga się pożyczka. Srodka 


i tego chwytaja się ze skutkiem społeczeństwa, któ- 


re w podobnym stanie, jak nasz się znajdują, tyl- 
ko, że my powiedzieć musimy. że u nas 1 na po- 
życzki zaciagane na rzecz inwestycyjnych wkładów 
nie ma miejsca. My mamy 62 miljonów pożyczki 
propinacyjnej, nie liczac 9 miljonów małych po- 
Życzek, które w małych kwotach od lat kilku za- 


ciągamy Nimbyśmy też o nowej znacznej po- 
życzee mogli pomyśleć, musielibyśmy dawne 


pożyczki uregulować i rozłożyć, a taką pożyczkę 
cieżka i nieuregulowaną mamy w postaci długu 
indemizacyjnego. Dopóki ten dług nie zostanie 
uregulowanym, dopóki wielki ten ciężar nie be- 
dzie rozłożony, to żródło większych pożyczek jest 
dla nas zupełnie zamknięte. Jeśli też t. zw. sprav 


zi 


„I indemnizacyjna stoi u nas na porzadku dzien- 


nym, to nie dlatego, ażeby rozstrzygnał sie spór. 
który się z nią wiaże, ale ażeby jak najrychlej 
otwarło się nam nowe żródło dochodów. 

Gdyby przy sprawie indemnizacyjnej roz 
strzygać się miał jedynie spór prawny. byłbym 


przeciwny jej poruszeniu w tem przekonaniu, że 
nie ma siły, nie ma sądu i trybunału, któreby 
nas skazały na zapłacenie 75 milionów zł. 
(Brawo !) 


Jeśli w ogóle do załatwienia jej zdążamy, 
to tylko dla tego, że mamy przed soba 7 czy 8 
lat, w ciągu których na umorzenie indemnizacji 
musimy olbrzymie płacić sumy. (Otóż te 7 czy 8 
lat w życiu społeczeństwa. w jego działaniu 
i pracy są przestrzenią małą. Gdyby przez te 7 

"lat udało się drogą konwersji” ten ciężar inde- 
mnizacyjny z kraju zdjąć, a raczej zmniejszyć, 
uzyskalibyśmy ulgę w podatkach konieczna. o 
ile przekroczyły właściwą miarę, a zarazem Źró- 
dło dochodów do podjęcia najniezbedniejszych 
nakładów. 

Wreszcie jeszcze jedna rzecz. Wymowne usta 
szan. prezesa Koła polskiego tłumaczyły ze wzgle- 
dów fachowych, w które ja tutaj nie mogę ani 
nie chcę się zapuszczać, dlaczego delegacja pol- 
ska w Radzie państwa przyjęła ten lub ów system 
podatku konsumcyjnego i połaczone z tym syste- 
mem ciężary. Ja ze swojej strony zaznaczę, że 
przyjmując zwiększone ciężary ułegliśmv niewat- 
pliwie konieczności znanej w całej jej rozciągłości. 
Ulegajac tym nowym wielkim ciężarom mielismy 
to poczucie, że gdybyśmy wobec nich na czysto 
negatywnem stanęli stanowisku, byłyby one i tak 
niechybnie na kraj spadły. ale w tormie gorszej, 
a nadto byłyby sprowadziły na kraj różne szko- 
dliwe następstwa polityczne. Ten wzgląd domi- 
nował nad nami; woleliśmy przyjąć to, co nie 
twierdzę, że jest dobrem. ale było nieuniknionem. 
skorośmy przez to mogli uzyskać zarazem pewne 
ulgi i ułatwienia teź niewątpliwe. 

Ale zarazem, gdyśmy te cieżary przyjmowali 
na siebie — to czyniliśmy to także z pewnym 
dalszym widokiem na nasze krajowe stosunki i 
finanse. Zdawało się nam bowiem nie zda- 
wało sie, ale przekonaliśmy sie ciężkiem doświad- 
czeniem, że wszelkie nasze życzenia. wystosowane 
do rządu centralnego, ażeby ten rząd zmienił 
swoję politykę finansowa wobec naszego kraju 
i ażeby na ten kraj ze skarbu państwa  tożył 
znaczniejsze sumy, że te usiłowania rozbijały sie 
o brak równowagi w budżecie państwa. Z chwilą 
zaś, gdy ta równowaga budżetowa byłaby uzy- 
skana, z tą chwilą staje przed nami perspektywa. 
że rząd wiedeński z tej drogi dotychczasowej — 
drogi bezwzglednej oszczędności zejdzie i że be- 
dzie na nasz kraj nie tylko łożył sumy na rze- 
czy, które gwałtownie sa potrzebne, ale posunie 
się do myśli o wiele śmielszej, do myśli w tych 
państwach, które mają uregulowane tinanse, pra- 
ktykowanej. 

Staje przed nami perspektywa. że rzad cen- 
trałny odda nam na potrzeby naszej autonomji 

krajowej pewien podatek całkowicie, albo w pew- 

nych podatkach przy ich zamierzonej reformie 
zapewni nam współudział. 

Ten cel nam przyświecał, w nim leży naj- 
bliższy program rozwoju naszej autonomji. Jeżeli 
zaś wiemy, że rząd obecny sprzyja szczerze auto- 
nomji krajów. że wtedy dopiero w tę jego daż- 
ność autonomiczna uwierzymy naprawdę, jeżeli 
się nam w sposób widoczny uwydatni rozszerze- 
niem naszej autonomji skarbowej i źródła docho- 
du nam otworzy. Pierwszy krok jest tego roku 
zrobiony. Widzę go w wysokości sumy 400.000 zł.. 
które nie tylko sa suma znaczną. jaka w chwili 
nieurodzaju ludności naszej się dostaje w udziale. 
ale widzę go i w sposobie i w formie, jak ta 
udzielona została. Dotychczas byliśmy przyzwy- 
czajeni do tego, że musieliśmy do rządu contral- 


nego o wszystko szturmować, że musielismy nży- 
wać wszelkiego rodzaju presji i nacisku i dopiero 
pod tą presją i naciskiem udawalo się jedno lub 


drugie w skromnej mierze uzyskać ! 


Oby dzis, kiedy stosunki finansowe państwa 


są uregulowane, oby w tym pierwszym kroku, 
który rząd podjął sam z własnej inicjatywy i któ- 
rego zasługę sam sobie zachował. leżał zadatek 
lepszej przyszłości. 


Obyśmy w nim mogli widzieć wolę rządu 
zaspokojenia tego, co wobee stanu naszego 


kraju jest rzeczywiście pierwszorzędnem zada- 
niem, to jest autonomji naszej finansowej ! (Brawa 
i oklaski). 


Walne Zgromadzenie Związku Stowarzyszeń 


zarobkowych i gospodarczych. 


NIE 

Dalszy ciag obrad XV walnego zgromadze- 
nia delegatów stowarzyszeń związkowych zagaił 
przewodniczący W. Biechońskio godz. 9 min. 45 
przedpołudniem dnia wczorajszego. a z porządku 
dziennego wzięto pod rozprawy sprawę zmiany 
statutów „Związku“. 

W imieniu komisji. ktorej na sobotniem po- 
siedzeniu przekazano te sprawe, przedstawił spra- 
wozdawca dr. Adamski projekt nowego statutu. 
Statut ten zmienia zasadniczo organizacje „Źwiąz- 
ku“, bowiem rozszerzając statutowe jego cele, 
reprezentację na zewnątrz składa w ręce prezesa 
Wydziału, temuż Wydziałowi i jego prezesowi 
porneza dotychczasowy zakres działania Patrona 
Związku, a przez to samo uczyniwszy zbędnym 
urząd: Patrona, urząd ten zwija. 

Wedle $ I nowego statutu będzie przeto 
celem „Związku stowarzyszeń zarobko- 
wych igospodarczych* popieranie wspól- 
nych interesów i rozwoju tych stowarzyszeń ku 
ułatwieniu ekonomicznego rozwoju kraju w kie- 
runku rolniczym, handlowym i przemysłowym 
przez stowarzyszenia udziałowe. a to za pomoca; 

a) powoływania do życia stowarzyszeń go- 
spodareczych i zarobkowych. opartych na wza- 
jemnej porece; | 

b) popierania rozwoju tychże stowarzyszeń 
przez praktyczne zastosowanie zdobytych doświad- 
czeń i udoskonalania wewnętrznego ustroju, tu- 
dzież udzielanie rad i wskazówek odpowiednio do 
danych warunków i wymagań pewnej okolicy; 

e) ścisłego kontrolowania czynnošci poje- 
dyńczych stowarzyszeń i czuwania nad niemi przez 
odpowiednie organa Związku, aby działały w du- 
chu ustaw, statutów i przewodniej mysli. Wwy- 
tkniętej we wstępie tego paragrafu; 

d) ułatwienia kredytu i obiegu kapitałów 
pomiędzy stowarzyszeniami, oraz wskazywania 
dróg do korzystnego ich użycia; ! 

e) wytwarzania związków lub kół kredyto- 
wych, któreby wszystkie potrzeby stowarzyszeń 
zaspokoić były w stanie; 

f) zbierania i ogłaszania dat statystycznych; 

g) wydawania czasopisma lub innych pu- 
blikacji. 

Następne ZS 5 i 6 określają prawa i obo- 
wiązki stowarzyszeń do „Związku“ należących a 
mogą być niemi wszystkie stowarzyszenia udzia- 


lowe. oparte na zasadzie wzajemnej poreki. a za- 
tem: stowarzyszenia zaliczkowe,  konsmucyjne, 
magazynowe. produkeyjne, budownicze itp., które 
istnieją w obrębie Galicji. Szlązka i Bukowiny. 

Stowarzyszeniom związkowym będzie przy- 
służać prawo: 

a) przedkładać wnioski walnemu zgromadze- 
niu inb Wydziałowi; 3 

b) brać udział na walnych zg romadzeniach 
przez swego delegata; ~ 

c) zasięgać rady prezesa Związku. a we 
wszystkich swych potrzebach odnosić sie za je- 
go pośrednietwem do Wydziału: 

d) żadać wysłania w razie potrzeby lustra- 
tora lub delegata Wydziału do miejsca siedziby 
stowarzyszenia ; 

c) korzystać z pośrednictwa jaezesa Zwiazku 
i pomocy Wydziału Zwiazku w wyszukaniu źró- 
deł kredytu i lokowaniu zbędnej gotówki; 

f) użytkować z urządzeń matwiajacych wza- 
jemne stosunki stowarzyszeń i stosunki tychże do 
Związku kredytowego, oraz tych wszystkich in- 
stytucji krajowych. które zaspokajają potrzeby 
stowarzyszeń. 

9) należeć do związkowego funduszu zaopa- 
trzenia dla funkejonarjuszów stowarzyszeń, wyła- 
cznie tej pracy zawodowej poświęcajacych się, o 
ile w inny sposób starość ich mie została zabez- 
pieczoną. 

Nastepny paragraf wylicza obowiązki stowa- 
rzyszeń związkowych a niemi bedzie: 

a) po przyjęciu go przez wydział Zwiazku 
złożyć wstępne w kwocie 10 zł.; 

b) płacić na rzecz Zwiazku i jego cale 
wkładki corocznie przez walne zgromadzenie uehwa- 
lić się majace; 

c) nadsełac wydziałowi sprawozdania z ka- 
żdego roku rachnnkowego w formie przez wydział 
zalecanej, jako też i wyciagi z obrotn kasy po 
skończeniu każdego miesiąca : 

d) poddać się lustracji zarzudzonej z ramie- 
nia Związku badź to przez lustratorów Zwiazku, 
badź osoby przez wydział lub prezesa upowa- 
¿nione : 

e) prenumerować i wspierać pismo uznane 
za organ Związku, oraz wszelkie 
Związku; 

Ð stosować się do uchwał walnych zgroma- 
dzeń i uchwał wydziału. w dnchu i na podstawie 
statutu powziętych. w 

Dalsze paragrafy określaja zakres działania 
władz Zwiazku a to: 

a) walnego zgromadzenia, 

b) wydziału, 

c) komisji kontrolujucej. 


Brak nam miejsca, aby chociaż pobieżnie 
określić atrybncje tych władz, wystarczy może 


powtórzyć. co sie wyżej powiedzialo, iż rozszerzo- 
no nowym statutem zakres dzialania wydzialn 
Zwiazku i jego przewodniczącego -—— którego wy- 
bierać będzie bezpośrednio walne zgromadzenie 
delegatów — gdyż do dawniejszych atrybucji 
wcielono to wszystko, co pierwej wykonywał „Pa- 
tron Zwiazku“, a prawo reprezentowania Zwiazku 
na zewnątrz, które przedtem on wykonywał. prze- 
lano na „prezesa“ wydziału. 

Prócz tych zmian weszla do nowego statutu 
i ta. korzystna. naszem zdaniem, ziiana, iż odtąd 


delegatami stowarzyszeń zwiazkowych na walne 
zgromadzenie nie moga być płatni urzędnicy 


Zwiazku. Uchylono przez to postanowienie ta ra- 
Żaca niewlaściwość. iż mzędnicy. podwładni wy- 
działowi Związku. stawszy sie delegatami. wvko- 
nywali zwierzehnieze prawa nad swojemi zwierz- 
chnikami, wpływali niejednokrotnie na uchwały 
walnego zgromadzenia wbrew inteucjom wydziału, 
opanowywali najważniejsze komisje walnego zgro- 
madzenia (budżetowa i administracyjna) slowem 
z kontrolowanych stawali się kontrolujacemi. 

Wypracowany przez obecnie urzędujący wy- 
dział Zwiazku a przez komisję w wielu paragra- 
tach meretorycznie i stylistycznie poprawiony pro- 
jekt statutu, przyjęło walne zgromadzenie delega- 
tów z niewielu drobnemi zmianami. 

Z kolei komisja patronacka jnzez referenta 
p. dr. Warsta zdała sprawe o sprawozdaniu Pa- 
trona za czas od 20 listopada lsss do 20 listo- 
pada b. r. W tem sprawozdaniu przedstawił Pa- 
tron. dr. Fadeusz Skałkowski, z właściwą sobie 
skromnością t ścisłościa prace Patronatu, wyli- 
czył treściwie jego czynności i zabiegi ku wzmo- 
enienin kontroli nad stowarzyszeniami zwiazko- 
wemi, i wykazał starania ku wyszukanin źródeł, 
któreby zaspokajały kredytowe potrzeby stowa- 
rzyszen, 

sprawozdanie kończy ustęp, który z pewno 
ścia boleśnie dotknie wszystkie zwiazkowe stowa- 


rzyszenia. bo w nim mieści się zawiadomienie, 
iż kilkunastołetni, około rozwoju i organizacji 


naszych stowarzyszeń udziałowych tak wielce za- 
służony Patron. dr. F. Skałkowski, stanowczo po- 
stanowił usunać sie z swojej, honorowo pełnionej, 
pełnej odpowiedzialności i trudu posady Patrona. 
W sprawozdaniu motywował dr. T. Skalkowski 
swoje rezygnacje tem. iż „projekt nowego 
statwtn  wwolurajac 0 0d daUszej 
czynności w sprawach związkowych*, 
nprzedził jego postanowienie, powzięte z tego 
powodu. iż wobee własnej zawodowej pracy nie 
jest w możności pozostania dalej na zaszczytnem 
stanowisku Patrona, na które powołalo go zau- 
tanie stowarzyszeń związkowych. 

Ten motyw nie był wszelako wyłącznym 
i jedynym. bowiem oświadczył nastepnie dr. T. 
5kałkowski. proszony a prawie błagany przez dec- 
legatów. aby przyjał mandat do Wydziału, iż nie 
zgadzajacć się z świeżemi celami Zwiazku, jak je 
nowy statut określa, jak oraz nie zgadzając sie 
z projektem, na wczorajszem posiedzeniu uchwa- 
lonym, założenia „Banku związkowego“. nie może, 
lojalnie postępujac. przykładać ręki do wykonania 
nehwał, którym on w Wydziale Związku i na 
walnem Zgromadzeniu delegatów bvl przeciwnym. 
które on uważa badź za przedwczesne w obecnym 
stanie rozwoju stowarzyszeń. bądź sprowadzajace 
działalność „Związku“ na mylne, jego zdaniem, 
tory. 

Wobec tych motywów trwał szanowny Pa- 
tron w szlachetnym oporze nie przyjęcia mandatu 
do nowego Wydziału, owóż mimo trzechkrotnego 
wyboru przez jednogłośna, pełna zapału aklamacje, 
nie zachwiał sie w raz powzieten: postanowieniu, 
lecz oświadczył, że, wbrew woli wybrany, mandat 
swój złoży. 

Wracając do wniosków komisji patronaekiej 
uzupełniamy nasze sprawozdanie tem, iż na jej 
wniosek uchwalono, przyjąwszy do wiadomości 
sprawozdanie Patrona, następne rezolucje: 

1) serdeczne podziękowanie dla Patrona za 


jego bezinteresowna pracę około dobra i rozwoju 


stowarzyszeń, wraz z uznaniem jego długoletnich, 
znakomitych zasług; 

2) podziękowanie dla gal. Kasy oszczędności 
za otworzenie wiekszego kredytu związkow ym sto- 
warzyszeniom ; , f 

3) polecenie Patronowi, a względnie Wy- 
działowi Związku, aby co roku lustrowano wszyst- 
kie stowarzyszenia związkowe; 
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PRZEGLĄD z dnia 3 grudnia 1889. 


4) polecenie wyjednania u dyrekcji banku 
krajowego. aby na siebie przyjeła opodatkowanie 
tych stowarzyszeń, które będac  zastępstwami 
Banku krajowego, mają być z tego powodu obło- 
żone podatkiem zarobkwym; 

5) polecenie,*aby walne Zgromadzenie dele- 
gatów zwolywano w najdalszym terminie po ko- 
niec września k. r.; = 

6) polecenie nmrządzenia kursu fachowego 
dla funkcjonarcjuszów stowarzyszeń i wyjednania u 
Wydziału krajowego stypendjów dla uczęszczają- 
cych na ten kurs. 

Po nehwaleniu tych rezolucyj, zapowiedział 
przewodniczący wybór wedle nowego statutu naj- 
pierw 9 członków Wydziału i trzech zastepców, 
zaś następnie prezesa Wydziału. 

Dla naradzenia się zawieszono  posiedzeme 
na kwandrans. Nie chodziło wszelako o porozu- 
mienie to do osób, które miano wybrać. Było to 
zbednem, gdyż ustępujący Wydział uprzedził już 
to. rozdaniem kartek do głosowania, na których 
nnieścił nazwiska własnych kandydatów. Nato- 
miast żwawo była poruszana wątpliwość, czy go- 
dzi się dzis — przed zatwierdzeniem nowego sta- 
tutu przez władze rządowe wybierać nowy 
Wydział, który nie będzie miał prawa rozpoczynać 
urzędowania przed zatwierdzeniem statutu. Przez 
to pozbawionoby Zwiazek jego reprezentacji, 
gdyż — jak to przepomnieliśmy dodać — prze- 
wodniczaćy przed zapowiedzią nowych wyborów 
oświadczył, iż dotychczasowy Wydzial — pragnąc 
zrobić miejsce nowemu -— gremjalnie rezygnuje 
z mandatów. 

Nad tą kwestją wszezela sie nader ożywiona 
i dosyć zawikłana rozprawa, lecz w końcu zwy- 
ciężyło zdanie yeh, którzyby radzi jak najprędzej 
pchnać „Związca”,na nowe tory. Uproszono więc 
obecny Wydzial, aby pozostał w urzędowaniu do 
terminu zatwierdzenia nowych statntów, zaś w na- 
dziei tego zatwierdzenia przystąpiono do wyboru 
prezesa 1 wydziałowych. 

Tu na propozycję del. dr. Leszka Borońskie- 
go wybrano prezesem p. Stanisława Szczepanow- 


| skiego. a dalej członkaui Wydziała pp.: Wojcie- 


cha bieehońskiego. dr. L, borońskiego, dr. Adama 
(Czyżewieza, dr. Wiktora Lechowskiego, hr. Fran- 


szetolowicza, dr. Tadeusza Skałkowskiego, Wład. 
Terenkoczego i Franciszka Zime. (Wybrano prze- 
to wszystkich dotychczasowych członków Wydzia- 
ln procz pp. dr. Bronisława Dulęby, dr. Bernarda 
Goldnauna, Teofila Meranowicza, Narcyza Ulniera 
i Wiktora Wyszyńskiego). 

Z kolei wybrano zastepcami członków Wy- 


dzialu pp. dr. B. Dulebe, T. Merunowicza i N, 
Ulmera, z których pierwszy i trzeci początkowo 


mandatu przyjąć nie chcieli, a przyjeli dopiero po 
zrobiorrem przez przewodniczacego  przyrzeczeniu. 
iż na każde posiedzenie Wydziałn będa zapra- 
szani. 

Wreszcie do komisji kontrolujacej wybrane 
pp. Wiktora Wyszyńskiego, E. Rozwadowskiego i 
L. Witosławskiego. 

Nowo wybrany prezes Zwiazku podziękował 
za zaszczytny dla niego wybór, a zgromadzenie 


przeszło — chociaż pora jużbyła bardzo spoźnio- 
na do dalszego porządku dziennego. 

Stalo na nim uchwalenie budżetu Zwiazku 
na r. 1590, 


W imienin komisji budżetowej referowal tę 
sprawe del. St. Ńzezepanowski. 

Wedle projektu Wydziału Zwiazku prelimi- 
nowano wydatki Zwiazku na r. 1890 w kwocie 
1009 zir. gdy zaś faktyczne wydatki w r. 1588 
wynosiły wedle zamknięcia rachunków 5534 zlr. 
sl et, przeto w kwocie wyższej o 1474 złr. 19 — 
pomimo, że Wydzial zaproponował zmniejszenie 
etatu urzedników Związku, przez zwinięcie posady 
jednego adjunkta. 

Na pokrycie tych wymogów służyć mają 
wkładki od Towarzystw związkowych a to po" , 
pret. od kapitaln udziałowego każdego Towarzy- 
stwa 1 po 2 pret. z czystego zyskn — co dałoby 


5r29 zlr. dochodu — a nastepnie snbwencje: od. 


Wydziału krajowego 300 zir. od Bankn krajowego 
500 zlr., od gal. Kasy oszczedności 300 złr. zaś 
wreszcie wpisowe od przystępujących stowarzyszeń 
50 złe. i inne nieprzewidziane dochody 150 złr. 

Zestawienie tak preliminowanych dochodów 
i wydatków wykazywałoby niedobór kdkudziesie- 
ciu zbr. 

W obee nstawicznie powiększajacych sie wy- 
datków Zwiazku. co oczywiście nakłada coraz to 
wyższe cieżary na stowarzyszenia zwiazkowe. ko- 
misja Imózetowa zaproponowała nmniejszenie wv- 
mogów 0 dalszych 350 zlr.. bowiem 
wala. aby zwinąć świeżo utworzona w roc ze- 
szłym posale doradzey prawnego z końcem pauw- 
szego pobocza 1590. 

Przeciw temu  wystapili delegaci: Uimer. 
Mars, Duleba, Śzaniecki. Wyszyński a wreszcie 
prezes Związku W. Biechoński, tak iż w końcu 
zgodził się sprawozdawca na preliminarz wydat- 
ków, jak go zaproponował Wydział i zgodził, aby 
na pokrycie tych wydatków wkładkę 
szeń związkowych ustanowić na /,, pret, od udzia- 
łów i 3 pret z czystych zysków, oznaczając zara- 
zem minimum wkładki od jednego stowarzyszenia 
na 25 zly. zas maksimum na 250 złr. 

Jako ostatni punkt porzadku dziennego 
przedstawił referent komisji budżetowej Pr. Leszek 
Borowski zamkniecie rachtmków Zwiazku za r. 
1555. 

W tym roku wydatki Związku, wynosiły 
kwote 5634 zlr. SI, a pokrywały je zapas kasowy 
pozostały z vw. 1887, 912 złw. 94 i dochody bie- 
Zace 5792 zir. 83, tak iż z końcem rv. 1885 po- 
został w kasie Zwiazku zapas gotówki w sumie 
1170 zły. 96 ct. Wynik ten wypadł z tego powo- 
dn. iż w wydatkach preliminowanych na 5922 zlr. 
zaoszczędzono 387 złr. 19 a zaś dochody niedo- 
ścignęły preliminarza. w kwocie 5951 złe. 73 
przewidzianego. o sume 158 złr. 90 ct, 

Po oświadczeniu referenta, że rachanki ka- 
sowe Zwiazku znaleziono w porządku. uchwaliło 
zgromadzenie absolutocjum dla Patrona v rachun- 
ków za r. 1888, a przewodniczący odroczył 0 
godz. 2 min. 45 z południa dalsze obrady do 
godz. 5 wieczorem, zapowiadając, 2e. poprzedzi je 
odczyt p. Stan. Szezepanowskiego „0 assocjacjić. 


Z izby sądowej. 


Wadowice 30 listopada. 

Nie było cięższego dnia od początku roz- 
prawy dla oskarżonych nad dzisiejszy. Jeden po 
drugim z naganiaczy przygniatał ich zeznaniami 
SWOJCNMI. 
karezmarz i Baruch Banet, masarczyk, a w wy- 
jaśnieniach do oczu przyszło do drażliwych scen. 

tozprawa zaczeła się oświadczeniem obrońcy 
dra Iwańskiego, iż Zopoth zasłabł, Potene pierw- 
sze jej chwile były dość spokojne, nawet mono- 
tonie. — Przesłuchiwano nagamiacza Rabera, 
karczmarza z Przeciszowa, który wychodźeów do- 
woził doajencji i wymuszał od nich znaczne kwoty. 

Przewodn. Wyraźnie pisza wychodźcy 


zapre pono- | , 
widzial. że kto idzie z wychodźcami, to przecho- 


stowarzy- | 


Najwięcej obciążył ich Manele Laufer, . 


w swoich listach, które tu mamy, żeś im pan 
drogę zastępował; pisza wyraźnie. Że czynił to 
żyd Raber. 

Raber. Żebym się z tego miejsca nie ru- 
szył, jak ja to robiłem. Żeby ja był to robił, a 
oni wiedzieli, jak się nazywam. toby zaraz na 
miejscu byli mnie skarżyli. l 7 

Wśród wszelkich możliwych zaklęć, np. ze- 
by mu noga ugniła, przeczy Raber wszelkim za- 
rzueonym mu przez oskarżenie zbrodniom. 

Zaczyna się przesłuchanie oskarżonego Ma- 
nelego Laufra, również karezmarza. Wychodzi 
malutki, sztywny żydek — kroczy z nieodpowie- 
dnia, znpełnie jego wzrostowi powaga. Ubrany 
w jnpicę ten niepozorny człowieczek, miał być 
według aktu oskarżenia jednym 2 najgorszych 
upiorów emigracji. Twarz pergaminowa, drobna, 
z ostro zakończona bródka, wydaje sie w istocie 
przebiegła. + Mówi powoli, przytem tak, że trudno 
go nieraz zrozumieć. Gesta jego rozsmieszaja na- 
pełniona dziś publicznością sale. 

Przew. Czujesz sie pan winnym zarzneo- 
nych zbrodni ? 

Laufer. 
jestem niewinny! 

Opowiada potem, jak go Landerer angażo- 
wał dla ajeneji, jak odwiózł dwa Inb trzy razy 
wychodźeów, na czem zarobił 14 zł. Raz był w 
Dziedzicach i słyszał na dworcu, jak panowie mó- 
wili między soba, że z ajencja żle będzie. Ma- 
nele Laufer, słysząc to, a interesowany ajencja, 
wyjał z pularesu 2 zł. i poszedl do tego pana, 
co o tem rozpowiadał, a miał go za adwokata, i 
chciał mn wręczyć owa kwote. byle mu powie- 
dzial, co to bedzie z ajencja. Pan ów nie mial 
czasu rozmawiać, dwóch zł. nie wział, tak więc 
Manele Lanter nie się nie dowiedział. Ale tak 
sie nastraszył, że już zerwał z ajencja wszelkie 
stosunki i wychodźeów nie woził. 

Przew., Nie powiedziałby nam pan, jak to 
w kancelarji informowali ludzi, szczególnie p. 
Lówenberg. eo do cen za karty okrętowe ? 

Laufer, Mówili, że karty kosztuja 110 
marek i że to napisane na fablicv na ścianie. 

Przew. W śledztwie mówiłeś pan. że Lö- 
wenberg krzyczał: widzisz psiaktew tu na tej ta- 
blicy 110 marek! 

Laufer, Broń Boże! 

Przew. „Widzisz psia krew! — to była 
informacja, jakiej obowiązana byla ajencja udzie- 
lać. Co oni to tam robili więcej. jakie przyrze- 
czenia czynili. gdy wychodźca ociazał sie z na- 
byciem karty? 

Lauter., Nie malem czasu słuchać bo mi 
sie zawsze śpieszylo, 

Przew. Powiedzideś pan w śledztwie, że 
wychodźcom obiecywano, iż w Hamburgu z chwila 
przybycia dostana bezpłatnie wikt i mieszkanie. 

Lauter. Nie przypominam sobie. To jest 
prawda — mówili — zdaje sie... - 

Przew. To nie było prawda! Wychodżey 
nie dostawali nie. za wszystko w Hamburgu pła- 
cić musieli. Jakież to wiecej spostrzeżenia pan 
porobiłeś, co do Żandarmerji. policji. urzędników 
skardowych 2... 

Lanter. Tego mi jeszcze brakuje, jeszcze 
sie malo na mnie nieszczecii zwaliło! zarobiłem 
ui zł, u siedzę w kryminale poltora roku, jak- 
bym wzial dwadzieścia tysięcy! 

Przew. Pan zeznałeś, że w llenem trzy- 
mali wszyscy, kontrolor cłowy. policja, zandarme- 
uja. straż skarbowa... 

Laufer. Może to nie ja zeznał, może mój 
GE: 
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Laufer Czy ja wiem? 

Przew. Zeznałeś pan. że w Oświecimiu 
aresztowano ludzi jakby na żarty... 

Laufer (stanowczo). To jest prawda. Ka- 
zali aresztowanym emigrantom chodzić samym 
po wodę z konewkami. Łudzie konewki zostawiali 
i uciekali, (Odtąd rozwinely się usta Lanferowi 
i zaczyna składać zeznania). 

Przew. Pan zeznaleś o Iwanickim, że na- 
ganial ludzi do Herea; że gdy wychodźców zwró- 
cono z Mysłowice. on ich namawiał do kupna 
kart u Hersza: z któremi zupelnie swobodnie będą 
mogli jechać. 

Lanfer (stanowczo). To jest prawda. 

Przew. Zeznaleś pan. że żandarmi widzieli, 
co się dzieje, a bynajmniej nie wkraczali i uda- 
wali, że nie widza. 

Laufer, Ta 


y 


Jedenaście miesiecy mówie. Że 


Manele Lauter. 
podobno do 


- Nie — zeznal 
imię Chaim, neiek? 
on jost? 


jest prawda; jak żandarm 
dził na druga strone gościńca. Dlaczego oni nie 
robili porzadku, dlaczego nie lapali, tylko tyle 
ludzi do nieszcześcia doprowadzili? Ja 30 lat sie- 
dze na wsi i nie byłem karany. Za tyel marnych 
kilkanaście reńskich byłbym žyl przecie i nie sie- 
dział w kryminale. 

Drzew. Pan łapałes wychooźców i wysy- 
lates na własna reke? 

Laufer. Te świadki. co to powiedzieli, to 
moi nieprzyjawiele, Ja nie tapat ludzi. tylko sta- 
walem przed karczma i wolałem: „Ludzie. n mnie 
jest tania słodka wódka we flaszkach!* A jak je- 
chali nieznajomi ludzie, to ja ich do siebie wołał 
i mówil: „Kaj jedziecie ludzie$ Kupcie wódki na 
droge, bo w Hamburgu drogi trunek; albo na ko- 
lej weżcie sobie.“ Ludzie mieli listy do Herza, to 
ja im drogę pokazał. 

Przew. Pan pisałeś list z pouróżkami do 
ajeneji Herza. (List zaczyna się »Gechrce Gesell- 
schaft von Herz, Manele Laufer domaga sie w 
nim posady, któraby mn przyniosła 7 zl. tygo- 
dniowo, inaczej zadenuncjuje ajencję © popieranie 
dezercji). 

Laufer. Ja nieumiem pisać, to pisał mój 
syn i potem dopiero powiedział mi o liście. On 
mówil: „Tate, dlaczego ja nie mam sprawiedliwie. 
kiedy oni maja tyle pieniędzy ?* 

Przew. W śledztwie przyznałeś się pan do 
tego listu. 

Laufer. Jak ja miałem syna utopić?... 
powiedzieć, że to on? 

Następuje kontrontacja Twanickiego z Lau- 
ferem. Lauter nie spuszcza oka z Iwaniekiego, z 
podniesiona dłonia, otwartemi ustami zdaje się 
chwytać każde jego słowo. czy ono jest prawdzi- 
we, czy nie. 

fwanicki mówi, że zdaje mu się, iż tego 
człowieka (Laufera) widział pierwszy raz wtedy, 
gdy go do kancelarji z pistoletem w reku przy- 
prowadzono. 

Lauter (śmiejac sie). Mnie z pistoletem, 
manie z pistoletem? (z pewnością mały ten żydek 
nie wziałby pistoletu do ręki. — Smiech ogólny 
w całej sali.) 

Iwanicki (do Laufera). Gdzieś pan sly- 
szał, że ja ludzi namawiałem do kupowania kart 
okrętowych ? 

Laufer. Ja nie słyszał, tylko widział, jak 
ludzie wysiedli z wagonu, to im pan Iwanicki 
mówił, żeby sobie kupili „schiffkarty”. Było to na 
peronie. Pan transportował ludzi. 


ccc ÓQ) A] „m... a 


Iwanicki. Ja wtedy tyłko szedł do ludzi 
na peron. gdy miałem szukać zbrodniarza. 

Sędzia Zborowski (do Iwanickiego). Pan 
kaneelarję chyba miał u Herza, bo tam pan pro- 
wadził ludzi. 

Przew. (do T[wanickiego). Widzisz pan. 
transportowałes pan ludzi i namawiałes do kupna 
kart. To przecież ublizające dla urzędnika. 

Obrońca Iwanickiego dr. Daniel (do Lau- 
fea) Czy mówił Iwanicki do wychodźców: „Ku- 
pujcie karty“? 

Laufer. 
„Kupcie”. 

Dr. Daniel. Ale kto gadał °? 

Laufer. Iwanicki (Wrażenie na sali. Mię- 
dzy przysięgłymi odzywają się glosy, podnoszące. 
że niedawno Iwanicki wypieral sie uczeszczania na 
peron. a obecnie sam przyznaje, że bywał.) 

“~ Przew. (do Herza). Co pan Herz powie na 
zeznania Laufera ? 

Herz. Nic. Landerer może dać wyjaśnienia. 
On mówił z Lauterem, 

Przew. Lanter twierdzi, żeście wy byli w 
porozumieniu 2 policja. kontrołorem równie jak i 
z żaudarmami. 

Hlerz: To nieprawda. 

Przew. (do Klansnera). Panie Klausner, co 
pan powie?  » 

Klausner. Ja nie znam tego czł wieka, 

Landerer przeczy zeznaniom Laufera, a 
Lówenberg twierdzi, iż nigdy „psia krew“ do 
wychodźcy nie powiedział. 

tadzca Lenchter (do Lanfera). Pan z odzie- 
ży obdzierałeś ludzi. Jednemu z wychodźców zabra- 
łeś kożuch a dales stary żydowski: żupan. Diu- 
giemm zabrałeś gunie, 

Laufer, To nieprawda, przestałem trudnić sie 
wychodźeami, gdym się dowiedział w Dziedzicach, 
że żle bedzie z ajencja, 

Przew. Sledztwo wykazuje, żeś pan więcej 
wziął niż 14 zł. 

Laufer. To nie ja, to może syn. Niech o i 
powiedza (wskazując na wspólników), niech oni 
powiedza. choć mają złość do mnie. czy ja wzial 
wiecej, 

Po przesluchania Marcelego Lautera staje 
przed twybunałem zupełnie odmienna, a niemniej 
charakterystyczna postać, Jest to Rusin Miehul 
Rudawski, z Królika polskiego ad Rymanów. 
Czysty to typ wolojca: na głowie ezupryna ezar- 
na, wygladu tak, jak gdyby kto skórę jeża na 
czarno ufarbowal i włożył ją Rndawskiemu na 
glowe kolcami do góry i naciugnał tak silnie, ze 
ta kolaca czarna czupryna zachodzi mu na brwi 
prawie, tak że czoło jego pokryte sterezacym 
czarnym włosem, równym tenm, jaki ma na całej 
głowie, Twarz okrągła z rumieńcem, wasy po ta- 
tarsku sie zwieszajace, Słowem typowy mołojec 
zaporo ki. Ne grzbiecie ma wytartą bronzowa gn- 
nie, buty olbrzymie, cieżkie. tak że Rudawski po- 
trzebuje chwile czasn, by ten ciężar ze stopa po- 
stnać naprzód. Jest to jeden z najsprytniejszych 
wyzyskiwaczy w sprawie emigracyjnej. Z góry już 
zaznaczyć należy, że chłop to bardzo bogaty. ma 
bowiem 65 morgów gruntu. 

Przew, W jakich stosunkach  zostawałeś 
pan z ujencja i kiedy w te stosunki wszedłeś ? 

Rudawski (czysto po polsku). Wielmożny 
panie prezydencie. ani ja zawierał jakie stosunki. 
ani ja znam ajeneję. tylko mój szwagier narobił 
ui tego. 

Przew. Znaleziono u pana listy pisane «do 
ajeneji. znaleziono karty adresowe. znaleziono te- 
legramy do ajeneji. ! 

Rudawski. Wielmożny panie prezesię to 
wszystko narobił ten mój szwagier Fecio Zawoj- 
ski. on pisał, on zostawił, 

Dlugo tak broni sie Rudawski uparcie, do- 
dajac. iż pisać nie mógł. bo pisać nie umie. , 

Przewodniczący odezytuję listy. podpisane 
jego imieniem i nazwiskiem a opatrzone nagłów- 
kiem: Wielnożny panie ajentor. w którym otia- 
ruje swa pomoc i żadu kart adresowych, Rudaw- 
ski odpowiada wciąż jedno i to samo. jednym i 
tym samym tonem: Wielmożny panie prezesie, to 
szwagier Fecio... 

Dopiero gdy przewodniczacy wykazał mn. 
jak osznkiwał ludzi, Rudawski przeczy oszukiwa- 
niu i przyznaje się do odwożenia wychodźców. 
Postępował zaś jak następuje: zwerbowanych wy- 
chodźców straszył tem, iż moga być okradzeni 
z pieniedzy. radzd im więc, hy sobie u niego pie- 
miadze zostawiali, a zadali. przyjechawszy do 
Oświecinia, nadesłania im telegraficznego. 

Rudawski nie żądał nic za swoje usługi, do- 
piero gdy wychodźcy zażądali z ajencji pieniędzy, 
posyłał im takowe. odciawszy zawsze pewna cześć 
dla siebie. Wychódzey, którym na pośpiechu za- 
leżalo. nie mozsli dochodzić na Rudawskim przy- 
właszezonych pieniędzy i w ten sposób robił on 
dobre interesa. Przyparty do murn przez prze- 
wodniezacego, tłumaczy sie Rudawski. iż on 
te kwoty słusznie obeinał, bo miał pretensję do 
wychodźców za: odwożenie ich ną kolei. za opłatę 
biletów kolejowych do Tarnowa, jadło i napitek, 
za opłate przekazu telegraficznego itd. 

Przew. Cóż pan pobierał z ajencji? 

Rudawski: Nic. 


Wychodźcy szli, a było gadanie 


Przew. W śledztwie zeznałeś pan, żeś 
dostał 12 zł. i dziekowałeś ajencji za po- 


darek. 

Rudawski. (To mir posłał szwagier z 
Oświecima, jadac do Ameryki na buty dla dzieci, 
Posłał mi i kartki adresowe. O, co mi ten szwa- 
gier narobil! Jakbym ja go złapał. to nie wiem. 
cobynr mu zrobił. w 

sSkonfrontowano Hałatka z Rudawskim. Ha- 
łatek zeznał, iż ludzie žalili się, że im Rudawski 
krzywdę wyrzadził. bo mniej pieniędzy nadsyła, 
niż sie należało. 

Rudawski odpowiada Hałatkowi, że ludzie ci 
wrócą na wiosne z Ameryki. to się najlepiej po- 
każe, kto ich ukrzywdził. x 

Przew. odczytuje szereg telegramów i li- 
stów niemniej recepisów, z których pokazuje się, 
iż Rudawski obracał tysiacami, deponowanemi 
przez wychodźców 1 był najniehezpieczniejszym, 
bo działał wprost na lud i szerzył pierwszy za- 
miary emigracyjne. Ajeneja w liście nazywa Ru- 
dawskiego wprost ajentem. 

Przew. Widzisz pan, jaki wielki tytuł 


miałeś, tytul ajenta... | 
Rudawski. To mnie szwagier takim 
zrobił. 
Po pauzie przesłuchiwał przewodniczący 


Bernarda kuppermanna, naganiaczą, szynka- 
rza w hotelu de Zator. Zeznania jego nie przy- 
noszą nic nowego. Akt oskarżenia zarzuca mu 
miedzy innemi, że podczas rewizji znaleziono u 


niego zamkniete dwie kobiety, emigrujące do 
Ameryki, wraz z dwojgiem dzieci. Kuppermann 


tlumaczy się, iż kobiety nie były zamknięte, tylko 
przed drzwiami zawsze stoi ławka. Brał po 50 et. 
od glowy. 

Również nie nowego nie przynoszą zeznania 
Jana Księżarczyka, naganiacza, niegdyś, jak 
sau powiada. hausknechta u Herza. Za 15 zl 
miesięcznie miat on w soboty jeżdzić na linji 


Trzebinia-Oświecim. celem roztaczania opiek nad 
wychodźcami. Osobno brał od głowy przyprowa- 
dzonego pieszo wychodźcy. Urzadził się tak 
dowcipnie, iż wysadzał wychodźeów w Libiążu 
i Chełmku i szedł z nimi do Oświecima, celem 
otrzymania pogłównego. Poznala się ajencja na 
tem i dała dymisję Księżarczykowi. 

Rozpoczyna się wreszcie przesłuchanie Ba- 
rucha Banda, które zakończyło się scena, jakiej 
nie było od poczatku procesu. Baruch Band, to 
młody, rosły, dobrze zbudowany, najwyżej 20-letni 
wyrostek. Twarz ma bez zarostu, nad czołem sta- 
rannie ułożone włosy. Był masarczykiem w Oświe- 


eimie, pomagał w interesach emigra. p- ~ dratu, 
a oprócz tego skupował w oryginalny sposób 


cielęta. Szedł na wieś miedzy chłopów i jak już 
ciele wytargował, przegladał z wielkim zakłopo- 
tamgm pugilares; nareszcie wyjmował z niego 
banknot jakiś, czy obrazek i pokazujacć go chłopu, 
mówił: Człowieku, widzicie wy. jak się wyszasta- 
łem z pieniędzy na cieleta, mam już tylko pa- 
pierek na tysiac zł., to mi go zmieńcie. 

Chłop patrzył na masarczyka  zdumionemi 
oczyma i w pokorze ducha przyznawał, że zmienić 
nie może. Na to Band mówił. że co się odwlecze 
to nie uciecze, że jutro mu zapłaci, jak zmieni. 
Niestety, chłop już nigdy nie ujrzał ani cielęcia, 
ani sprytnego masarczyka, tak szedł Band od wsi 
do wsi i kupował cielęta. Gdzieindziej ociecywał 


chłopu. że na drugi dzień zapłaci mu za cielę 
samemi srebrnemi reńskiemi, ale tego srebra chłop 
nigdy nie widział. Do jakiegoś czasu nuehodziła 


Bandowi sztuka, dowodzaca, jak nasz tad jeszcze 
łatwowierny i jak strasznie jest  wyzyskiwanym. 
Nareszcie dostał się Band za podobne kupowanie 
cieląt do kryminału i sprawa jego jest obecnie w 
toku. 

' Przewodniczący zapytal sie na wstę- 
pie Banda, co robit dla ajencji. Opowiada, żegdy 
brat by chory. jeździł z Oświęcina do Zatora i 
stamtad przywoził wychodźeów. 

Przewod. A jak pociag przyszedł z wy- 
chodźcami, to co było ? 

and. „Szarpali sie. Ten chciał zwabić wy- 
chodźców i ten chciai zwabić. 

Przew. Co to szarpali się? Inaczej jego- 
mość w śledztwie opowiadal. że tam były gwalty; 
że naganiacze wyprawiali bitki, że brat jegomościa 
zaopatrzył naganiaczy w kije masarskie grubości 
reki. 

Band. Przepraszam — mieli kije, brat im 
wydał, ajent ich prowadził. Jedni wołali na Ham- 
burg, drudzy na Bremy. Była zwada. Bremeńczy- 
ey nigdy sie nie bili, bo p. Kikemayer zakazał. 

Przew. Kto się bił?! 

band. Wszyscy sie bili, 
prat.. © 
Przew. 


jak jeden szar- 
W śledztwie ładniej to opowia- 
dałeś, 
Band. 
pamietać. -> 
Przew. Sa to inne powody, że dziś nie 
tak ładnie opowiadasz. (Czyta): Wzgledem emi- 
arantów działy sie wielkie lajdactwa; naganiacze 
brali kije grubości ręki z polecenia Herza. wy- 
chodzili do wagonów i pedzili wychodźców. (Do 
- Banda); Czy tak? 
Band. Tak było. | 
Przew. czyta): Rozbito głowę naganiaczo- 
wi Janowi Kale. Naganiacze dopuszczali się o- 
szustw. Wychodźców chcacych jechać na Bremę, 
prowadzili do hamburskiej ajeneji. (Do Banda): 
Jak to było z owym Rusinem ? 
Band. Byłem na kolei -- naganiacze hre- 
„meńscy stali z tylu, hamburscy na przodku. 
Przew. (czytaj: Rusina chwycił Landerer 
za kolnierz i rzucił na ziemie. gdy nie chciał iść 
na Hamburg... 
paud. Tak bylo. 
Przew. Okładali go kijami. 
Landerer przeczy Bandowi 
mowi, że to wszystko nieprawda, 


I7 miesiecy przeszło. jak ja mogę 


do oczn 1 


Przybiega przerażony Motel Ladger do 
Banda 1 mówi. że Band tak zeznaje przez złość. 


na jego ojca. 

band (do Ładgera): tyś złamał parasol na 
Rawsinie, tak go biłeś. Niech to poświadczy Bara- 
nek i Hodur. F 

Baranek ( z żywa gestykulacja do Bande- 
rera): Prawda! Landerer chwycił Rusina z tyłu i 
buchnał o ziemie i zaczął go okladać kijem, Lad- 
ger parasolem, reszta kijami... 

Band (rozdrażniony, ciężko oddycha): Do 
kancelarji, jak kto przyszedł, to już nie wyszedł! 


(Do oskarżonych): Oni mi groża, ją się nie nie 
boję. 
Przew. Co się działo w kancelacji : 
Band: Jak przyszedł wychodźca, a nie 
chciał kupić karty, to mu odebrali pieniadze. 


Opowiada żywo scenę, jak raz na dworcu okolo 
30 wychodzców chciało jechać na Breme. Cóż z 
tego. kiedy naganiacz hamburski śmiał sie z nich, 
bo ich pieniądze już miał w kieszeni. 

Przew. Co się działo w kancelarji ? 

Band: Mówili, że Lówenberg starosta. W 
mundurze go nie widziałem. Huknał wychodźce 
w pysk |... Niech powie Lówenberg, czy nieprawda. 
spokojnie było wtedy tylko. gdy byl Klausner. 

Klausner (zrywa się): Nieprawda. bo 
jak i Klansner był. to były gwałty. 

Przew. Iwanicki chodził do kancelarji ? 

Band mówi, że chodził i jak sie wychodźca 
pytał, czy może kupić karty, to mówil. że może. 
Dalej opowiada, że sprzedano wychodźcon po 
7 zł. ubrania co były warte 2 zł., najwiecej 2 zl. 
50 et. 

ET Zane 
na noc? 

Band. Nietylko w nocy zamykano, ale na 
dnie całe. Pies ma u mnie lepiej, ja w kryminale 
mam lepiej, niż wychodźcy u nich! Opowiada, 


Jak to było z zamykaniem szop 


jak raz przyprowadzono w obecności Klausnera 
kilku wychodźców chcących jechać na Breme. 


Klausner kazał ich do bremeńskiej ajencji zapro- 


wadzić, kiedy wyszli, wyleciał Lówenberz i taki 
zabrał do szopy, mówiąc, że sprzeda im karty. 


gdy Klausner odjedzie. 

Przew. Nie zmuszał Lówenberg ludzi gro- 
żbą. inb podstępem, by ubiory knpowali 7 
, Band: Mówił m, że w wiejskim ubiorze 
nie mogą sie w Ameryce pokazać. Trzasnał w 
Pysk jednego wyechodźce... 

Przew. (czyta): Aż krwią sie oblał. 

Przywołany Lówenberg mówi, że każde 
słowo Banda jest kłamstwem. podyktowanym zem- 
sta, ponieważ ojciec Banda jednego ze subjektów 
Lówenberga namówił do kradzieży. W skutek 
tego Lówenberg wsadził ojca Banda do kry- 
minału. 


- Przew, Ojca tu pan nie potrzebujesz 
wciugać. 
Lówenherg: Ten młody band siedzi za 
Oszustwo... 
Band (mocno rozdrażniony): Jeszezo se- 


tnej nie powiedziałem cześci, 
EAEE Daj pan spokój! 

-a lausner (do Banda): Nie potrzebujesz 
Wme pochlebiać — nie kłóciłem się z Lüwenber- 
giem 6 wychodżeów. 


dwa dni będe ze- 


Band (do Klausnera): 
Przytacza  szezegóły sceny, 


Ja pana nie znam. 
jaka sie odegrała z 


owymi wychodżzeami, odesłanymi Bremie przez 
Klausnera. 
Prokurator dr. Ogniewski: Czy to pra- 


wda, że Landerer stawał przy drzwiach i straszył 
wychodźców żaudarmami? 

Band: Tysiace razy to robił. 

Na pytanie dr. Iwańskiego oświadeza Band, 
że Landerer tak nie robił. Band zastrzega sobie 
dalsze zeznania na poniedzialek i prosi. by mógł 
iść osobno do kryminału, nie z oskarżonymi. 

Koniec o godzinie 12. 


EZTKONLIJITZA. 


Lwów 2 grudnia, 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Podhorce, w powiecie bobreckim, na do- 
kończenie budowy szkoły zapomogę w kwocie 100 zł. 

Niedorzeczna pogłoska. Od kilku dni nasze 
pisma liberalne, a za niemi wiedeńskie, donoszą swym 
czytelnikom, że stanowisko hr. Badeniepo zostało za- 
chwiane i to tak dalece, iż ma on ustąpić z posady 


Namiestnika, a jego miejsce ma zająć .... br. Flo- 
rjan Ziemiałkowski. 
Zaprawdę, gdy się zważy, że od lat paru we 


wszystkich kombinacjach, jakie układały nasze pisma 


liberalne,  przeznaczały zawsze baronowi Ziemiałkow- 
skienn -— i to napróżno jakies stanowisko na- 


czelne: to musi się przyjść do przekonania, że ze 
wszystkich współczesnych powinien on być najbardziej 
niezadowolnionym ze swoich przyjaciól. 

Mniejsza jednak o to. Zanotowaliśsmy owę nic- 
dorzeczną pogłoskę, nie dła tego, żeby bronić br. 
Ziemialkowskiego 0d jego przyjaciół, ałe dla tego, 
żeby oświad>zyć, iż w całlem tem doniesieniu pism 
liberalnych nie ma słowa prawdy. 

Bo z jakiego powodu miałoby Dyé zachwiane 
stanowisko hr. Badeniego? (Czy dla tego, że prze- 
prowadził świetnie, znakomicie sprawę propinacyjną ? 


Oczywiście, nie! Wiee dla ezegoż? — „Oto dla te- 
go — odpowiadają pisma liberalne — że Sejm u- 


chwalił ustawę o pisarzach gmimych, ktorej rząd nie 
może przedłożyć do Najwyższej Sankecji* — Ba, ale 
w takim razie musiałby rząd po każdej sesji sejmo- 
wej zmieniać Namiestników, gdyż, © ile przypo- 
minamy sobie, nie bylo jeszcze takiej sesji, którejhy 
wszystkie uchwalone ustawy otrzymywały sankcje. 
Zresztą cała ustawa o pisarzach gminnych jest taką 
drobnostką w obee ogólnych interesów państwa. że 
zaprawdę byłoby zabawnem mowić o Jej wpływie na 
główny i naczelny posterunek rządowy w kraju. 

To też jedynie dla zrobienia sensacji utworzo- 
no tę bajkę o zachwianem stanowisku hr. Badeniego, 
a wiedeński korespondent Czasu doskonale jej źró- 
dło określił. Pisze on mianowicie: 

„Telegran ze Lwowa we wezorajszem wieczor- 
nem wydaniu N. fr Presse, donoszący o osłabieniu 


stanowiska namiestnika  Badeniego i zastąpieniu go 
baronem  Ziemiałkowskim,  homeryczny wywolal tu 


śmiech, nie z powodu tego. co donasił, gdyż to na- 
wet śmiechu nie było wartem, ale dlatego, że tak 
komicznie w organie opozycyjmo - liberalnym wyszło 
szydło z worka, a raczej. że tak zabawnie djabel wy- 
skoczy] z tabakierki.* 

C. k. Namiestnictwo nadało prezente na opró- 
znione gr. kat probostwo w Orowem ks. Anatolowi 
Warcholakowi. gr. kat. prohoszezowi w (nojnicach. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała lrenę Jędrzejewską stałą nauczycielką szkoly 
ctatowej w Pleskowcach. ` 

Wydział krajowy rozdzielił już zapomogi i po- 
Żżyczki głodowe z przyznanych kwot przez rząd i przez 


Sejm. Na 74 powiatów w Galicji, oświadezyły tylko 
cztery. że nie potrzebują ami pożyczki ani zapomogi: 


reszcie, to jest 70 powiatom. przyznano już po 5000 
do 20.000 zł. W ten sposób rozdano 600.000 zl. 
pożyczek a 200.000 zapomóg. A ponieważ cała su- 
ma, jaką rozporządzał Wydzial krajowy, 1,200.000 
zl. (900.000 danych przez rząd a 500.000 zl. danych 
przez Sejm), przeto zostawiono 400.000 zl. jako za- 
pas na czas najgorszy, bo na przednowek. 

Rozdawnictwem przyznanych kwot zajmą się Wy- 
dzialy powiatowe pomiędzy poszczególne gminy klęską 
nieurodzaju dotknięte, a wypłata pieniędzy odbędzie 
się wszędzie w obecności marszalka i starosty powia- 
towego. 

Śnieg. Od soboty pada śnieg niemal bez przer- 
wy. Padał wczoraj przez caly dzień, pada dzisiaj i 
już pokrył ziemię bialym całunem, mającym to do 
15 centimetfrów grubości. W wieście przeksziałca 
się on w błoto, ale na polach leży i rozpaczą przej- 
muje serca rolników. Bo ziemia nie jest zamarznie- 
ta, więc jeżenń nastaną teraz mrozy i zmrożą tę war- 
stwę śniegu, to cała ozimina wygnije pod spodem i 
ma wiosnę wypadnie pola przeorywac. 

Na tego bialego gościa uskarzają się także nasi 
architekci. Wiele bowiem domów nie doprowadzono 
jeszeze do dachu, więc jeżeli nie będziemy mieli je- 
szcze dni ciepłych, to domy te pozostaną niepokryte 
przez całą zimę, co oczywiście szkodliwie wpłynie na 
ich mury. 

Zmarli. Franciszek Zaremba zmarł we Lwowie 
w 70 roku życia. 

Helena Agnes Lubczak zmarła we Lwowie w 26 
roku życia. 

Wydział Towarzystwa prawniczego lwowskiego 
donosi mun, że odczyt dr, Wladysława Ostrozyńskiega 
odbędzie się w wtorek dnis. 5 grudnia o godzinie 1 
wieczór w lokalu Towarzystwa. Tematem odczytu 
będzie: „Jaką winna być ogólna kierująca zasada 
działalności prokuratorji państwa jako organu oskar- 
żenia publicznego w procesie karnym; jakie środki 
procesowe byłyby odpowiednią korektywą monopolu 
oskarżenia, slużącego prokuratorowi państwa 2“ 

P. prokurator Girtler, według doniesienia paru 
pism lwowskich, ma opuścić swe stanowisko i prze- 
nieść się na posadę radzcy sądu krajowego w Brze- 
żanach. Skąd tę wiadomość zaczerpnęły owe pisma, 
nie wiemy, ale to możemy zapewnić, że nic ze żyódła 
wiarogodnego. Ani bowiem hr. Sehónborn, ani p. 
Simonowiez nie mają zamiaru przenieść p. prokura- 
tora Girtlera do Brzeżan, ani on sam nie podał się 
o tę posadę. To też dotąd nie traktowano nawet o 
tem w ministerjum sprawiedliwości, a na telegraficzne 
nasze zapytanie, odpowiedziano nam z Wiednia, że 
tam, w ministerjum, nie zgoła o tem nie wiedzą. Być 
więc może, że kiedyś zechce p. Girtler opuścić swe 
stanowisko i przenieść się do którego sądu krajowego, 
na razie jednak — a możemy to stanowczo zapewnić 
— nie wniósł żadnego podania i przeto sprawa ta 
nie jest wcałe w toku. 


Od jeneralnej Dyrekcji kolei Karola Ludwika 
odbieramy następujące pismo z prośbą o umiesz- 
czonie : 

Na komunikat, który jeneralna Dyrekcja wi- 
działa się spowodowaną przesłać pismom krąjowym 
do umieszczenia w sprawie taryf kolei Karola Lu- 
dwika, odpowiedział w tychże pismaoh p. poseł 
Struszkiewiez, bez wątpienia także w imieniu swoich 
bliższych przyjaciół, i poczynił przy tem swe objaśnie- 
nia i uwagi, w skutek których skonstatować musimy 
co następuje; 


1) Odpowiedzialność za termin dostawy i u- 


PRZEGLĄD z dnia 3 grudnia 1889. 


towaru bynajmniej nie 
Ludwika zapro- 


þezpieczenie terminu dostawy 
jest wynalazkiem kolei Karola 
dzenie to bowiem jest, jak wiadomo, we wszystk.ch 
państwach na całym świecie ustawą unormowane i 
zostało na podstawie austriackiego prawa handlowego, 
$. 70 reg. ruchu, tak na kolejach anstro-węgierskich 
jak i niemieckich przepisane, 

2) (o się tyczy zestawienia szeregu cyfr pod- 
czas obrad sejmu nad polityką taryfową kolei Karola 
Ludwika, to zdają się takowe polegać na informa- 
cjach, pochodzących od osób z przepisami taryf 
kolejowych zupełnie nieobznajomionych. 

Dyrekcja gal. Kasy Oszczędności prosi nas 
o zamieszczenie następującego pisma: 

„Odnośnie do ogłoszonych na początku paździer- 
nika b. r. warunków konkursu na wypracowanie szki- 
ców budowy gmachu dla Muzeum przemysłowego we 
Lwowie, Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności po- 
daje do wiadomości skład jury mającej ocenić prace 
konkursowe, mianowicie delegaci galic. Kasy oszczę- 
dności: dr. Emanuel Rojński i Franciszek Zima: 
delegaci gminy m. Lwowa: dr. Antoni Małecki i Zy- 
gmunt Kędzierski: architekci wspólnie powolani : 
Juljan Zacharjewicz i Juljusz Hochberger*. 

Pogrzeb ś.p. Alojzego Zołkowskiego. Z War- 
szawy nam donoszą, że pogrzeb tego nieodżałowanego 
artysty przekształcił się w wspaniałą manifestację 
czci i miłości dla niego. „Cała Warszawa“ wyru- 
szyła na ten pogrzeb, aby oddać ostatnią posługę 
swemu ułubieńcowi. Jedni liczą na 40.000, inni na- 
wet na 120.000 liczbę osób, które brały udzial w kon- 
dukcie żałobnym. Trumme niesli artyści, a karawan 
pokryty był caly stosem wieńców, między którymi 
byl nawet jeden z nadpisem na szarfach w języku 
rosyjskim. Nad grobem przemówił Kotarbiński. 

Nazajutrz po pogrzebie "tworzył się komitet, 
który postawił sobie za zadanie postawić Żółkow- 
skienu ze składek publicznych pomnik w forrer 
Wielkiego Teatru. 

Papierosy. Wiadomość, że rząd ma zamiar 
od I stycznia sprzedawać tylko papierosy, a zaprze- 
stać sprzedawanie tytoniu, okazała się  niepra- 
wdziwą, 

Z Pesztu donoszą. że wykryto tam spisek, któ- 
rego celem mialo być pozbawienie Fiszy życia. Spi- 
skowcy przygotowywali mrządzić zamach na niego w 
chwili, kiedy miał sie udać do gmachu klubu libe- 
ralnego. 

Z Petersburga donoszą, że cesarz rosyjski jest 
moeno chory od para dni. W mieście tem panuje 
podobno teraz epidemicznie gryp, ale tak złośliwy, 
że nawet były już wypadki śmierci.  Przypmszezają 
więc, że i ear zachorowa! na te chorobę. 

Z Tarnopola vam donoszą, że dnia 5 grudnia 
wystawi tam p. Stanisław Cichocki kika obrazów 
naszych mistrzów, | tak miedzy innoni wystawione 
będą: „Bitwa pod Grochowem“ Wojciecha Kossaka 
(własność Stan. hr. Myciclskiego), jakoteż „Odpoczy- 
nek Sybiraków" i „Śmierć wygnanki* Jacka Mal- 
czewskiego (własność Sob. hr. Mieroszowsliego). 

P. Cichocki ma zamiar, temi plótnami i jeszcze 
niektóremi inneni ohjeshać wszystkie ważniejsze mia- 
sta (ralicji. 

Dosłowny odpis poświadczenia. wydanego z u- 
rzedu gminnego w Laszkach królewskich: 

„Poświadczenie. Ze strony zwierzchności gmin- 
nej L. wystawia się poświadczenie. po rzym. kat. 
urzedu parad. W. że Katarzyna urodzona Krysków a 
zameżna Juzdyga w L., przez samobójstwo (powiesze- 
nie się) dnia 20 sierpnia na zezwolenie swietnego ck. 
sądu w ülinianach została powieszona. Katarzyna J. 
pod dniem 51 sierpnia pogrzebana. — na oglądanie 
przez oglądacza zwlok nie znaleziono żadnej prze- 
szkody. pp 

„Wsolńeu wydaje zwierzchność gminna poświad- 


czenie, że Michal J.. maż powieszonej, zostaje teraz 
wdowcem. * 

Teatr. Dziś przedstawienie składane na dochód 
„Towarzystwa wzajemnej pomocy artystów sceny 
lwowskiej“ ze współudziałem p. Jadwigi Camilowej, 
p. Anny bocscaj, p. Gustawa Fiszera i p. Juljana 
Jeromina. 


Program: 1. Uwertura opery „Zampa” Herolda, 
wykona orkiestra. 2. „Przysługa”, komedja, w któ- 
rej wystąpi p. Fiszer. 3. „Zielona wyspa“, scena 
z operetki liecoqua. 1. „Wolny strzelec”, 2 akt o- 


pery Webera. 5. „Lukrecja Borgja, scena z 3 aktu 
opery Donizettego. 6. „Przejście Wenery*, Kroto- 


chwila. 71. „Palestrant”, duet. S. „Straszny dwór", 
arja z opery Moniuszki. 9. Werbel domowy“, obra- 
zek ludowy. 10. „Mazur Wilanowszki“. hatet 


Odpowiedź od Redakcji. Panu prenumeratorowi 
w Stryju, który studjnje inseraty. - Raczy pan przy- 
jąć do wiadomości, że redakcja żadnego pisma na 
kuli ziemskiej nie odpowiada za inseraty, ani wie 
nawet, jakie i kto daje. My jedno tylko wydaliśmy 
Administracji polecenie, to mianowicie, aby nigdy nie 
przyjmowała niemoralmych inseratów. Zn wszystkie 
zaś inne inseraty odpowiadają tylko ci, którzy się 
anousują. Gdyby Redakcja musiała odpowiadać za in- 
seraty i badać ich rzetelność, to żaden inserat nie 
mógłby się pojawić, bo przedtem trzeba byloby wy- 
syłać ekspertów do badania, czy jest to prawdą, co 
inserat ogłasza. (Gdyby zaś znieść inseraty i wcale 
ich uie przyjmować, lub też przyjmować tylko takie, 
które się Redakcji podobają. natenczas trzeba byloby 
podnieść tak prenunerate pism, że wynosiłaby ona 
jakie 80 lub 100 zł. rocznie, a więc przekraczałahy 
możność wszysthich ludzi niemajetnych. 


Część ekonomiczna, 


Co robić, aby tegoroczna ozimina nie wy- 
przała ? Jesień tegoroczna dość dluga i ciepła, spra- 


wila, że prawie wszedzie u nas ozimina zbyt wybu- 
jala. W obec tego wielka zachodzi obawa, by tako- 


wa pad śniegiem spadłym aa niezamarznietą ziemię, 
nie wyprzała (nie udusiła się), jak to się zwykle w 
takieh wypadkach dzieje — wyprzanie takiej ozimi- 
ny powoduje brak powietrza, króre nie może się 
przedostawać przez grubą warstwę sniegu do rosną- 
cej oziminy. Otóż by tej kęsce, która byłaby u nas 
straszną, zwlaszcza po tegoroeznym nieurodzaju — za- 
pobiedz, trzeba się starać o przystęp tlenu powie- 
trza do roślin, co da się uskutecznić przez porobie- 
nie dziur w śniegu, aż do ziemi, któremi to dziura- 
mi będzie mialo świeże, w tlen bogate powietrze 
wolny przystęp do nkrylyeh pod warstwą śniegu ro- 
slin. To przedzinrawienie warstwy śnieżnej uskute- 
cznia się najezęściej końmi w liczbie 4, 5, 6. sprzę- 


gniętyni w klucz. Konie grzęznąc często robią i 
szkodę; ale środek ten umożebnia przystęn powie- 


trza do ziemi i najczęściej zaradza grożącemu złemu. 


Srodek ów dobry jest tylko wtedy. gdy warstwa 
śniegu jest nie bardzo gruba, nie grubsza jak 30 


centymetrów i gdy stała pogoda się zapowiada, bo 
gdyby śnieg ezęsto padał, to porobione dziury poza- 
tyka i cała robota byłaby na marne i trzebaby ją 
znowu powiarzać. Gdyby spadła warstwa śniegu gru- 
ba, do pół metra albo i więcej, to dziury należy ro- 
bić drążkami. Jestto co prawda robota trochę ko- 
sztowna, ale posiew jeszcze kosztowniejszy — więc 
nie powinno się tej roboty zaniedbywać. 

Takie są do dziś zmme i wypraktykowane spo- 


soby, przy pomocy których można ochronić oziminy 
od wyprzania. Polecamy je przeto gorąco rozwadze 
gospodarzy. zwłaszcza w czasie obecnym. 


M. A Barta, 


Wiedeń 30 listopada. 

(Z. Z chwila ukończenia miesięcznej Hkwi- 
dacji mów  wartkie prady zwyżk: nniosłv nasze 
spekulacje gieldowa. Od samego rana poczely 
więc róść kursa. lecz najsilniejszy udział w tym 
ruchu zwyżkówym brały akcje bankowe, miedzy 
któremi szły przodem Länderbanki i Bankvereinv. 
Obok nich podnosiły sie również renty. bowiem już 
dziś wypłacany kupon grudniowy przysporzył go- 


tówki szukającej pomieszczenia. Nie wszystkie 
jednak renty zdobyły dzis nadwvzki. bowiem 


ogólny spadek walut hamował zwyżkę w rentach 
złotych. leez nie przeszkadzał w podnoszeniu sie 
rent papierowych. 

Równolegle z podnoszeniem sie ceny żelaza 
w „uglji i nasze huty były w możności podnieść 
cenę własnej produkcji. mimo że nie potrzebo- 
waly opłacać wyższych kosztów tej produkcji. W 


krótkin stosunkowo czasie cena tonuy Żelaza 
wzrosła w Anglji 2 45 na 65 szylineów t.j. 


prawie o 50 pr. a w miare tego podnoszenia się 
teny Żelaza. coraz silniej przejawiać się poczał 
popyt za akcjami gorniczemi na targach niemiec- 
kieh i na naszej giełdzie. l 


I dziś nie ustawał ten popyt. a w skutek 
tego znowu rosły dziś notowania akevj przemy- 
słowych. a wyjatek między innemi stanowiły 


tylko Waffeny. które dzis znacznie obniżyły sie. 
Dewizy i waluty zuown potaniałw. lecz ruble 
poszły wyżoj. 
Ostatecznie notowana: 
kredyty anstejackie 31625, węgierskie 83-75, 


Anglohanki I45—, Uniony 239:50. Bankvereiny 
1160, lLinderbanki 92140, Ludwiki ts2:50. 
Czerniowieckie 231: Renta papierowa 85.95. 


srebrna 56:25, austrjacka złota 
10095. wegierska złota 10110. 
Ruble 1:25. 


1070. papierowa 
papierowa 97.77. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wadowice? grudnia (pr). Wszystkie pociągi na 
linji Biala- Wadowice- Kalwarja sa wstrzymane. 
Ruch na gościńcach niemożebny 2 powodu nie- 
słychanyeh zasp śnieżnych. Sędziowie przystegli 
nie mogli się przedostać z okolicy do Wadowice 
ami konmi. ani koleją z Eiałej, Przewodniczacy 
musial odroczyć do jutra rozprawe. 

Rouen 2 grudnia. W miejsce zmarłego Du- 
viviera wybrano republikanina kiearda. 

Kair 2 grudnia. Kmin-basza uwiadomił rząd 
o swojem przybyciu do Zanzibaru. 

Wiedeń 2 grudnia. W skutek zamieci śnież- 
nej nastapila w kilku miejscach przerwa komuni- 


kacyj. szezególniej na kolei poludniowej i na 
linjach wschodnich. 
Lissa 2 grudnia. Niemiecki wice-admiral 


Hoffmann i burmistrz Lissy zamieniali ze soba 
wizyty; następnie odbyły sie uroczystości na cześć 
tiotyti niemieckiej. 

Essen 2? srudma. Na zebraniu górników wy- 
brano kowisję z siedinin członków. która ma trak- 
tować z zarządem kopalni, co do przyjęcia napo- 
wrót tych górników. którzy zostali wydaleni za 
zbymio agitatorska dzialalność podczas ostatniewo 
hezrobocia. 

Paryż > grudnia. We wsi Champigny w o- 
kolicy Paryża odbyło się odsłoniecie pomnika na 
pamiatke bitwy stoczonej w tem miejscu w r. 1570. 
Liczne patrjotyczne stowarzyszenia braly udział 
w tej uroczystości. jako też thuny Indu. Wygło- 
szono wiele mów. . 

Kair 2 grudnia. Z Zanzibaru donosza. że 
w Bagomayvo oczekują Stanleya we środę. 

Berlin 2 grudnia. Hrabia Herbert. Bismark 
wyjechał do Friedriehruhe. 
| sa o ERA. E o 


Nadesłane. 


Podziękowanie. P.ozytnje s bie za m'iy cbo 
wiąz k złożenia publicznie podziękowania Wielm. Ema 
n el.wi Machekrwi, d ktorowi okulutyki zasieazhałe u 
we Lwowie, któremu jcd ne zewizięczam ego sztuce 
lekarskiej, jakoteż niezrównan*) 'roskli- ści, że mi wzrok 
n*atował, któ ego utrata była już bsidzo groź.3. A lobh 
dokier Machek od lat kilku zjeinał sobie cgólne uznanie 
znskamitego leksrza okulistyki, to jednak lto bł zegro 
Żorym utratą wzroku «> ksżdy pojnie, js:ko najwigezze 
ka] «two. wię: da cgólneza dibra uważam za at: own- 
złażyó Dr. E sanuelowi Machek wi to pd każdym 
wzg ędem «axvłaż ne uzuanie. Przyjm S:.aroxny Penia to 
æ: cz re p dziękoweni”. t83 1—1 

Lwów 2 grudna 1289. Eiżbieta K uszowska. 
> RARNWCJ DETA "| E ERN 


Okulista 


Dr. B. GESANG 


b. elew asysteat i operator na klinica okuli- 
tycznej qr f. Fuchsa w Wiedniu, mieszka przy 
ulicy Trzaciego Mają (Msjerowskisi) liczba 7 i 
ordynuje od 10—12 i od 3—5. 
267 10—? 
PRE z 


Dr. Teofil Stachiewicz 


lekarz specjalny do chorók 
płuc, gardła i nosa 


ordynuje od 3—5 plac Marjacki liczba 8. 
206 9 12 ' 


Na hipotekę przyjmę 8.000 złr. pożyczki. 
K. Administracja „Przeglądu.* 
354 3—3 


Poszukuje się zdolnego człowieka posiadającego 
język polski i niemiecki z kaucją 1.000 zir. do 
czynności kasowych i biurowych. Posada stala, mogą- 
ca przynosić do 1,000 złr. rocznie. Zgłosić się do 
Administracji Przeglądu po bliższe informacje. 


Kupuję i sprzedaję wszelkie krajowe i 
zagraniczne papiery państwowe, akcje, pryory- 
tety, listy zastawne, losy, monety itd. po naj- 
przystępniejszych cenach. Zlecenie dla c. F. 
giełdy wiedeńskiej uskuteczniam pod korzystne- ` 
mi warnukami bezwłocznie i sumiennie, Pro- , 
mesy do wszystkich ciąznień. Losy także na 
małe spłaty miesięczne, 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzisja”* Pre- 
pumersta rocena na prowincji zir. L80. 


Podziękowanie 

580 1—1 z Dunejcwa. 

,_ Prze;ełniony wdzięcznością, wynarzam ją publicznie 
Wielm panu Dr. medycyny M Teitelbanmosi w Brze- 
żnnsch, bo w inny spos3b nie mogę Ma godnie opłacić 
tego długu wdzięsznoś i. Także sprzyjająo ciesgiącej saza» 
aean j Pablicznoś i, zalecić chcę tego najzacni jezego 
męża pełoego nejw nioślejszysh enót i przymiotów na]: 
8 lrchatn e szego chsraktera, który z bezgraniszng gorli- 
woścą, z nezm=rd wang cerpl wością, z ojcowską sło- 
dyerą, z narażeniem Swego życia, bezwzględuie ns Swą 
rod:inę, łuży ntejchzt'iej chorym. Tego i ja doświsd wy- 
‘em, gdy moja żona przy powiciu dziecka nie byłs pewną 
ŻyGl:, a tem więsej dziecko, Wielm Dr. Teitelbaum, 
który przybył do irnej cho'ej, niespodzianie zawezwany 
do mej żony bez żadnych inetramentów, tylko psłen do- 
świadczenia ocabł życie żonie i dziecku, za vo ja będę 
w mam s r.u pieścił dla Niego dozgouną wdzięczność i 
asieyżerą © eŚĆ Jan Zaręba de Mislimączka. 


Przyjechali do Lwowa 
2 grudnia 1889, 


HOTEL GEORGA. A. hr. Olizarowa z Woly- 
nia. A. Mazaraki z Nestorowiec. O., Orłowskł z Po- 
łowiec. A. Cielecki z Porchowy. St. Cieński z Wo- 
duik. K. Voilin z Drezna. M. Zakrzewski z Czołhan. 
H. Bówy z Berlina.  E Lindnor z Szerecina. M. 
Henninger + $ Przemyśla A. Eastlace i K. Scott z 
topienki. Z. Loewenthal z Berlina. 


HOTEIL ANGIELSKI. B. Słotwnski z Hni- 


dawy. 5. Kossawski z Wicynia. P. Zbrożek z Rudek. 
Moszański 


Dr. M. Goldberg z (Czerniowiec. P. 
Zdoezowa. A. Rojek z Jarosiawia. 


ze 


o chośszpysh f cenon 


odwo- 


2 irud ir Lyów | Tarno | AC Jarosław 

740 850|7 3) -8 25]7:10--7.75|7*40 863 
Zy o 3.85 — 73 |370-—7 —|[66b 69 5—750 
Ja zmień 25 B506 —- 8— [6.——8.—|535 850 
Owi s 530 7.7 |5 — 710/625 6.50(650 756 
Groch 560 12 — (5 — 105'[6— 11 —|6.6. 12.-- 
W: ks 560 17,.- |155 6.25[0.——0 — — 


Rzepak 15.>—16 —|15 5017 — 
ni nka 
Kome. G'a* 
Konie. białą 
Kenic. szwsd. |—--——— — |— — — —. 


15 E0 .7.—} b.—16 — 


Pszeni a j 
A, 

| 

| 


emesolko xa 100 Wie setie bas worki. 
Rzepak porzukiw any. 


: R 
Lwów. Z Izby handlowej 2 grndniu 1889 
1 Akcje za sztukę 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 182 — 185 — 
„  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 230 50 233 50 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 288 — 287 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
2. L ty zastawię za 100 złr 
Banku hyp. galic 5 pre. w. a. 100 356 101 35 
6%, Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — — 
Banku hyp galic. 5 pre.10*/, pr. 103 25 104 25 
Banku krajowego 4'/,"/, wa. 97 00 98 5u 
Mora kred. Zalig As 100 25 101 25 
4 » w T 96 — 97 — 
s Da” „doswóńrei m00 25 A0NEZ 
444 qi sk GZ" 19550 P0AGD 
+ 105 a „AŻ 1. (98 50 PONEN 
e 8 an. E a a e A 
3 Lisy dłrużne z: 100 etr 
G. 2. kr.wł. (d 6'7,) 5%, wkw. 54 — D7 — 
PEC Da i £ — 49 — 
4 O'bqi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 106 — 
Kom. banku kraj. ^ pre. w.a. I. em. 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 1875 6 pre. w.a. 104 — 106 — 
) „117, 71855 a) + „2108650 WO 
Galic: fund, propinacyjnego 4 „ 91 — 92 — 
à „5 dui i 
Losy miasta Krakowa 24 — 2 
sj » Stanisławowa . — — 58 — 
© Monety 
Dukat holenderski . . . . . 052 5.62 
Dukat cesarski 5.60 5m 
wanolcondor* 2 9.40  9.50— 
bBółimpeujałerosyjskinę w av .w918"HAMG 
Rubel rosyjski srebrny . w rar oazjiB (| ośr) 
e Te papierowy , . - 1.24'4—1.267/ 
100 marek niemieckich . . . 00.80 DSi 


KRelegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 2 grudnia godz. 1. min. 45 
Akcje kredyt. 317.65 Węg. kolej półn. 


Alpiny 38.30 wschodn. 187.50 
kredyty weg. 335.75 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 146.40 kom. 143.50 
Uniony 240.75 Akcje tyton.  116.— 
Ludwiki 133.— Gal.obl.indem. 104.— 
Nordbany 250.— Elbethałe 217,— 
Lombardy 125, — landerbanki 221.20 
Losy tureckie 39.50 Renta zł. węg. 101.20 
Staatsbahny 236,15 bankveremy 118.50 
Czerniowieckie 251.50 Renta węg. pap. 97.30 
Ruble 126.— 


Usposohienie silne. 
ZZO PRE OO AKT E ZAOYRRRRRC 


Pociągi koiejowe. 
P.dług zega u lwowskiega (Cd 1 października 1389,) 


EEFI zF Pocleg EF 
Do Lwowa przychodzą: SSE żĘ osobowy, ŻE 
Z Krskowa . . . . . . „| 408| 850 928 |7:16 
Z Fodwołsczyck . „0, | 220 3-16 E 7:00 
Z Podwołoczysk na Podzamors | ż-yg| 10 -| 2'38|4 6-22 
Z Suczswy, Czerniowiec Husis- | 
tyna i Stanisławowa - | 8.05| %— 
Z Snczawy, Czerniow i Stonieł. 6:66 
Z Ńuchoi. Chyr.wa, Husistyna, 
Starieławr=a i Stryja . . 3-86 
Z Suchej. Chyc. baw i Stryjn 836 
Z Pes:ta, Lsawoczuego, € hy- 
ro s Hriatyae Stanisła- 
| wowa i Stryja . . . i 1208 
Z Bełzca (Jem rowa) . F'2] 
Ze Lwowa odchodzą : e 
Do Krakowa . SK 2:39] £20 kam 8-30 
+ 411 5. 1035 
Do Podwzłosysk . . . . . p 10 28j8| 1 í 
Do Podwołoczysk z Pedzamera 422 u ro 
Do Suczewy Czerniow 6a, Sta- 4 
nisławowa i Hugistyna . 9 16/7043 
Do Sżanisławowa, Cz rr.iowiec 4-25 
i Saczew” ”. . . 4 
Do S!łryja Stanisławowa, Hu 8-45 
sist na, Chyrowa i Su tej 16-20 
Do Stryja, (hy. bw. i Suchej x 
Do Stryja, Btenisławowa, Hu- 
eiatyna, Emwocznego, Fesz- 
tu, Chyrows, Stróża 5'50 
Do Bełzca (Tomaszowa) . . | 743 


Uwaga: Godziny drukowane kursywą, oznaozają porę 
noong 1d godziny 6 wieczór do B m. 69 rano. 


>? 


TERWONA DAMA 


Komisarz, mocno zawiedziony niepowodze- 
niem, rozpoczął na nowo poszukiwania, lecz bez 
lepszego skutku. Niepochwytny starzec zniknął, 
jak widmo. tak, że osoba jego mogła się wyda- 
wać marzeniem, gdyby nie ucięta głowa, która 
przypominała smutną rzeczywistość. Trzeba było 


PRZEGLĄD z dnia 3 grudnia 1889. 


miejscach. 

— Oh, oh! — zawołał komisarz — jest tu coś, 
co nam pomoże. Herhy wyszyte na wierzchu. Nie 
do uwierzenia, jak ci mordercy są niezręczni — 
dodał — mówiąc sam do siebie. 

Podczas gdy ten szanowny urzędnik rozpa- 


przebiegła nagle wszystkie epizody tej dziwnej hi- 
storji, tak, że ze szczególna jasnością rozeznawał 
pojedyncze jej odłamki. 

Starzec, naprzykład, schroniwszy się w ge- 
stwinę, nie starał się wymknąć, chociaż miał aż 
nadto czasu do tego. Musiało go więc powstrzy- 


pięknej cudzoziemki ze złotemi włosami, tej pani 
Noref, która Sartilly poznał na kilka godzin 
przedtem, na balu Opery? Ani wice-hrabia, ani 
baron nie widzieli twarzy tajemniczego starca; 
uciekł zbyt szybko, ażeby go można rozpoznać. 
Jeden Versoix miał czas przypatrzyć mu się wte- 
dy, gdy się pokazał raz ostatni, ale Versoix, nie- 
dawno przybyły z Genewy, zamało jeszcze znając 
świat kosmopolityczny z pierwszych przedstawień 
teatralnych i z Pól Elizejskich, zapewne nie wi- 
dział nigdy dzikiego męża, o którym mówiono 


— /Zwarjowałbym, gdybym sobie dłużej głowę 
tem zawracał — pomyślał w ostatku Sartilly 


zgodzić się na to, że sprawca ohydnej zbrodni | trywał ciekawie pugiłares, Sartilly śledził go | mywać na miejscu coś nadzwyczaj ważnego. Wię- 
a... z unikuał pogoni, przynajmniej w tym dniu, lubo | okiem niespokojnem. Instynkt ostrzegał go, że | cej jeszcze: wszak narażał się na oczywiste nie- 
Powieść z francuskiego. komis-rz zapewniał, że nie będzie trudno dojść | herb na pugilaresie musi mu być znanym, a bezpieczeństwo więzienia. jedynie dla tego, ażeby 
Sy do odkrycia prawdy, skoro się zna  osobistość | równocześnie uczneje wstrętai przyknwało go do odebrać koszyk! Czyż tu nie bylo widocznem, że 

(Ciąg dalszy.) ofiary. miejsca. Brzydził się dotknąć przedmiotu, którego jedynie celem zabrania niezmiernie ważnych pa- y 

Žandarmi otoczyli gęstwinę. Trzech ajen- — Musiał cezmychnąć przed naszem przyj- | skrwawione ręce zbrodniarza dotykały, a e pierów sm a 7 taką AA A go w przy kolacji. 
tów weszło w środek, z laskami o gałce oło- | ścien — dodał — zwracając się do żandarmów. czuł sig doń pociagnietym gorączkową cieka- a kb y kj r. EIA we yć y 
wianej w ręku. i rozpoczęli poszukiwania daleko Wymówiwszy te słowa. mające pocieszyć | wością. l p. NW 5 ak: A AS otkną dni pugi WE 
ściślejsze, aniżeli były poprzednie, W dziesięć | miłość własną agentów, przystąpił do zbadania Zdrowy rozsądek powstrzymał A lae, er Anyi o3 upienie i es > kn, miki 
minut potem powrócili wszyscy z nosem. jak to | blaszanego koszyka, W yjał ztamtąd najprzód ser- | które już miał na ustach. Przypomnia sol ie W go o bacznicjszej m a gdy g ouR pokotz) la 
mówią, na dół spuszczonym, z rękoma próżnemi. | wety, które okrywały głowę i zauważył. że cyfry |sam czas, że jest zawsze nieroztropnie mięszać | się na ziemię, mogły owe papiery wyjaśniające 

$ zostały wyprute; potem ręka jego wyciągnęła ja-|się zanadto w sprawy sprawiedliwości, i że ta | doskonale zostać na dnie. 


Jeden tylko powracał z łupem. Trzymał koszyk i 
opowiedział. że znalazł go nad brzegiem studni, 
napozór przykrytej gruzem a znajdującej się w 
środku gęstwiny. Człowiek zaś zniknął, nie zosta- 


kis przedmiot, którego nikt nie widział wtedy, 
udy koszyk otwarto po raz pierwszy. Był to pu- 
gilares z czerwonej skóry, widocznie przeszukany 


dziwna historja ściągnie nań i tak dosyć nudnych 
badań. Zamilkł 
polecenia. 


Tak trzeha było tłómaczyć szaloną śmiałość 
zbrodniarza. Tajemnica jego leżała w owym pu- 
gilaresie. Lecz jaka tajemnica? Czyżby ten ohy- 
dny starzec z lasku Bulońskiego był mężem owej 


więc, i kiedy komisarz wydawał doładniej. 


celem nprzątnięcia owej głowy, myśli 


to rzecz policji, niech ona rozmota ten kłębek; co 
do mnie, musiałem się omylić na balu Opery, 
więc i mój przyjaciel Mensignac nie ma nie wspól- 
nego z tym krwawym melodramatem. 
pojadę zaraz do niego, ażeby się wywiedzieć naj- 


Wreszcie, 


(C. d. n.) 


wiwszy żadnego innego sladu. na prędce, bo był próżny i podarty w kilku !jego przybrały inny kierunek. Wyobraźnia jego 
O O OO CO ZO AOCCNA WERE WEEDS WOLIN i 0 OO CN EE - 
| Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości 


Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki - 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


128 11—? Jedyny do sprzedaży uprawniony skład na Galicję, utrzymuje 


Ludwik Winiarz we Lwowie, Teatralna 16. 


z ‘nnti jest najtańszym i najlepszym materjałem smarowym dla maszyn wszelkiego rodzajm, zużywa się oszczędnie utrzymuje 
Oliwa „Ragosine maszyry w cięgł-j czystości, korserwuje takowe i w zimie nie zamarza, co jest waa -A s ' h i 
jedynie u powyższej firmy — wszystkie zuś iane olje lub smary pod tem nazwirkom, 

gdzieindziej sprzedawane jako kuk diwą misazininęg uważać nal ży. 
Wysyłki na prowincję za pobraniem z beczkach oryginalnych, na próbę także w blaszankach plombowanych po 2% klg. z «wartości. 
BO Do sprzedaży d tailicznej vpoważnioną jest tylko firma p. Piotra Miączyńskiego we Lwowie. Wg 


Prawdziwą oliwę „Ragosine” *” ==. 


SYRUP z podfosforanu wapna 


Syrop d'hypophosyphite de Chaux 283 20—? 
aptek. rza 

Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarskim dla csób cier- 
piących na piersi, a nawet i dla cuchotników. Pod « pływem tegoż 
pstaje kasze, następujs ulga w odpluweniu usowa sig: daszność, 
trudność w cdduchania i noone poty Rychły powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten preperat. 


Cena 1 złr. 20 ct. i 
mar = = Dra MNeeburgera, 
Ziółka piersiowe 76. te oiae nie 
zawodaym skotkioem p'zuciw uporczywym katarom rłue i krtani, 
kaszłom zaptleniom gardła i płuc, chrypce i innym choro'om pier 
aiowym. Cena pakietu 20 ct. Tylko te ziółka są prawdziwe, kióre no- 


szą podpis mój Pd. Z | 


Rlumenfelda we Lwowie. 

U i q są wyrohr aptekarza Henryka Blnmentel- 
Pastylki piersiowe da we Lwowie. — Pastylki te zawie- 
rają roslinne balsśmiczne składniki, na organa oddechowe zbawiennie 
oddziaływająca. Działają niezawodnie w kaszlachb, zailegnieni:ch. gry- 
bia i wszelkich kataralnych cierpieniach płuc 1 kr ani. Ce'a 50 ot. 

Wszelkie zamówienia załatwia aptaka Pod złotym słon'em 
Henryka Blumenfelda 
w Lwawin rdw tng pocztą 


58 9—2 


- i chrypee, 


Główny «kład w zptece 


"ozpiwd ti umay twad sz qokodrdaeto sq 


SED TEJ DOE O KC 
Przeciw kaszlom, zaflegmienia 


W księgarni KH. ALTEKBERGA 


(dawniej Richtera) we Lwowie 
można jeszcze prenumerować 
dwa poematy A. Mickiewicza : 

À > AŚ: F s 
„Grażynę i Konrada Wallenroda“ 
z mistezowskiemi illustrscjami Jul. Kossaka 


w 5 zeszytach po 75 et. (z przesyłką 80 ct.) 


Prenumerata ns całość odrazu uiszczona wynosi zamiast 3 złr. 
75 ct. a z przesyłką 4 złr. 


tylko 3 złr. 25 et. (z przesyłką 3 złr. 50 ct. 
!! Zeszyt I. jnż wyszedł!! 


£77 1-2 


Oliwa do maszyn „RAGOSINE* 


Z ces, król. nprzyw. fabryki 


REGENIARTA 6 RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król dostawców dla analro-węgierukiego dworu 


ręczniki chustki, ścierki 


i wszelkie Iniane wyroby 


pelera vajtaniej hendel 


JANA RIEDLA we Lwowie. 


Ceny hurtowne: pp. *dspzedzjącym, właścicielom ho*eli, re- 
stauratorom, dla szpińsli, zakładów kąpielowych i publionych. 


Na żądanie cennik franco. 


WIEDENSKI MAGAZYN 


„au Louvre" we Lwowie 


3494, py 


K. M. BERNFELD JE 
plac Kapitulny l. 3. 


Senzacyjnie tanie ceny! Najwię Ki 
kszy wybór staników trykotowych w kg 
każdym gatunku na wieczorki, kon 
certa, do tearru i szczególne ok: licz gg 
ności a złe. 250, 3720, 4, 5, ', 8 do” 
12 Nowości y kap luszich damakich, welonach, koron:ach, wstążkach, fichus, 
czypecz! ach, fartuszkach chusteczkach, | ghczochaca i wyrobach pończoszkowych. 
Wielki wybór ręcznych robót i bielizny dla dam i qzieci. Wielki s ład klockowych 
nicianych koronex haft warych szlarek i wstawek dą dąm i dziecin ej bielizny. 

`N wości w dziocinnych sukienkach i f.rtuszeczhąch (przepaskąch) a 40 kr. 
120, 1-80, 3 do 4 złr. Wielki wybór stosownych podarków ną pwiązdkę i Nowy 
rok. Szczególna i znakomitą sposobność kupna juk długo zapas starczy. 

5O sztuk stebnowanych j.dwąbao-atłasuwych kołder w rozmaitych kol rach 
sztuka 6%], z „a mitu 4tłasowego 6'20, kocyki od 195, 2:40 do 3 złr Wschodnia 
chemillą kocyki obustronne pierwszej wielkości złr. 125 drugiej wielkości 2 60, 
największej sorty 3/40 ct. Kocy flanelowe a zir. 2720, 299, 3:50, 5, 6, 9, do 12 złr, 
derki złr 1'48. 1°80, 2:60, 4 do 6. Kocy da podróży i sannej, imitacji skóry tygrysiej 
ułr. 6:90, 8:50, do 12. a. ' 

148 Prąwdziwe wschodnie Tunis firanki i portjery (zawsze para) złr. 8:75. Maroc- 
j|co franki złr 421, "Trapezunda-fipanki złr. 4 75, Bagdad-firanki złr. 4:50. Jutowe 
Q | portjery (2 połowy) 1 draperja il ambrassa, wszystko razem złu. 1574 ct. w lepszym 
ątinky złr 220 do 290 do tego stosowny garnitur składający Big Z 2 ap na 
SĄ | łóżka j obrusa złr. 440 do 6'50. Kompletn e przystosowane biąle ' oronkowe firan 
(2 ki (Brüssel na całe okno złr. 1:90, 250, w najlepszym gatunky zł. 8:50 do 6. Wiel- 
kie salonowe dywany i dziecinne dywaniki złr. 410 4-0, 6:50, 760, angielskie 
strzeżone od złr 860 i wyżej. — Resztki chodnika 8—12 metr. całą resztka 2, złr. 
do 430. » a Az G 
, Oddziął dywanów, zaściółek koców, dplder dywaników i okazowych prze- 
dmiotów znajduje się na pół piętrze. Woj* expedy ja filjalna we Wiedniu przy ul. 
Rothenthurmstrysse Nr 37. Zamąwienia z prowincji za pobrąniem pacztowem, albo 
za poprzedniem nądesłąniem kwoty. Jlląstrowąny cennik towąrów wysyła się na 
prowincję grntjs i franko. 5751-10 
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OENES RIRE TE GTI | 


£ głębokim szącunkiem A 
Magazyn „au Louyre*, plac Kapitulny we Lwowie. 


== meza 


Do pierwyrego Zskł du hvgi- nicznrgo 
A. Pokornsgo, Lwów W»łowa 15 
Poczytnję sobie »» miły obowiązek 

LB) Panu publiczną urnanie i po- 

dziękowania sa tego prawdzisie rku- 

taszny odak leczniozy na fluksie 

Ean da Rotót Lwów, Faoczrósk:. 


Pół klg. szynki 80 ct., masła 48 ot. 


< 


Zmiana lokalu, 


Fabryka pilników 


F. Bartik 


we Lwowie, została przeniesioną z oli- 


Handel F. Knauer i Syn 


pod Złotym kuawem, we Lwowie. 


Masła deserowe, chleb czyato żytni 
»osidła, miód, korniszony, konfi 
ary, rydze, mąkę, smalec, s£oninę 
'p. ceny najniższe, poleca handel 
predukiów wiejski h, 


cy Raeźniokiej liczba 4 na Plac Ha: 
oki 1 10. do doma WiJ, pani Bie- 
siadecki j. Poleca wyroby swoje po 
naitańssych cenach, Zamówienia wy 
konejo się w najkrótszym czasie. 


Największy wybór na zimę, 
Zasada: 


dobre i tanie! 


Cenniki na żądanie wysyła się franco. 
R—10 


Stanisławy Pesel 


NEONY — Halicka 15 862 5—14 
Ilustrowany i ES ZA arki 
Kalendarz powieściow T T h 
na ah 1890 y | U KI 


przes}, 24 arkuszy dreku, Gsęóć kalen 
dsraowa drukow.na srno i Gzerwono, 
z dodatkiem ri.brykowych kurtek do xa- 


papierosowe 
z papiarków francuski ih 


an AA ła Buciki dla panów Buciki dla pań. A R Ph w cenie ul zł 140 i wyżej 
Ze pkópy Croute złr. 8:25. ( Ze skóry Cronte złr. 3 i 8 10. kolei galicyjsk'ch, doie krytyczne Falba 4 
aka TE ŁA „ES i vkładane 7, skóry gemzowej złr. 3-60 i 4. na ok 1830, a spie jarmarków 139 poleca pracownia 
Ze skóry kidowej, oielęce  okłud;|Ze skóry kidowej złe. 4-56 i 5. kam daje. AA armii barda [I JÓZEFY PTASZYŃSKIEJ 
koje Prowikogano), które na pod złe, 5 1 5'B0. - a Ze skóry hamburskiej złr. 8-20, 8:60 | |gata i doborowa część powitściowa z Lwów, ul. Trybunalska 1. 16. H. p. 
a OPO ect || E a ata beda AC 
komie, Świ.tua Towarzys.wo lekarskie kra- Bukienne okładane na flanelse o po | TEignne na flanelce, okłudane ro dać e Ti l 3 R Aie 
kowvskie tceniło i pol:cio jako przetwór dwójnych podeszwach złr. 4:80. syjekim lakierem łe; 4-20, 4:40 i 6, TIN Now. m Rokis kisdń o do 
djetetyczny — wyrabia Bukienne okładane rosyjskim lakierem Futrzane złr. 7:59. k broei i wziętuświ tego kalend. rza. RZ dzca 
Henryk Treter opodvéirych podakwach ma fa | Największy wybór obuwia || Cena 50 at. 8 egzempltrze sza z pree 
„Ana ; : ; q q syłką pocztową 1 z A 
- í Wysokie buty z cholewami zł 7, 8i9 |dla dzieci, dziewcząt i chłopców. kuo% ? t 
| we Lwowie parowa fabryka czekolady | | Wysokie baty do podróży alr. 6'60 38, i at i chlopców. | ać Razem ot a ekonomiczny 
i przy ulic opernika i. 5. i : + : j . ; S 
ów. Genn m I EIYWAKLra5 w pabzkach buszu. Buty z cholewami dla chłopców gd złr. 2'20 do 580. Iendjezy kosc nina BJĄP Ore! „ l4to lotnią praktyką, w każdej 
nych 3 zł. dośc y PY n.jlepszych Wielki sklad mesztów i bucików filcowych po ce- Kalendarz ścienny nar. 1890 alzi gospodarstwa teoretycznie, 
r zir. r H z ` y : . = wni a 
Aso ia A Sod eTo =». nack najniższych od 95 ct. wyżej. na gładkim i ładnym pa,ie:ze, dr.kowa- | praktycznia aś” mił KOA 
| komisji przem.:łowo-jekerskiej Towarzystwa oborowy materjuł, najlepsze wykonanis, najtańs:6 Giny state wytłoczone na ny Czarho 1 © erwono. „|suje zaraz poja y w, większym 
i lekar iki-go kr: kowskiego podeszwie. cana 20 ct. z pree, yikg 22 ot, tuzin| mniątku. 
zł. 1.70. 


Fe JIODOOODOCKNKX: XXKXKXKAKIOCH 
pó, na A > Główny skład 

% Bielizny wełnianej 

, tyson Dr. Jaegera 


w magazynie 


/' Schayerów 


DNB ant we Lwowie. 
econ go . 
są: Seo Cennik fabryczny franco. 
Zi 865 4—? 


X| 


od wszystkich 


RXKAXKKIEMXAXK 


233 9—? 


Wodę kolońską Szachy Í t d 


Tudzież poleca Ocyle i 


Laski, palaresy 


Odpowiedzialny 


—— 


redaktor : 


Waclaw Masłowski, 


Zamówienia z prowincji uskutecznia się cdwrotną pocztą. 

Filie: Rpsków ul. Grodzka 34. Cserniowoe Hnytatrasie 9, Brzeżany, 
Brody, Drohobycz, Jn'oeław, Kołomyja, Przemyśl, Rzeszów. Suczawa, Sam- 
bar, St niaławów, Strvj Tarnów, Tarnepo', 


Najlepszą, najtańszą, najtrwalszą i najpiękniejszą 


puszczania podłóg jest niezaprzeczenie 


FRANCUSKA MASA PODŁOGOWA 


(do użycia w zimnym stanie) 
jedyne miejsce sprzedaży 


Alojzy Hübner, Lwów 


Pa WZOROWE LSA ró Kii Mieszanka . .. „1 złr, 2— 
lakierów i innych środków do za- Uprarzem o łaskawe obetalunki przeka s ww JE a » e 
zem pocztowym pod adreram: Księgarnia| o anik w R pucis 9. 5.60 
antykwar ka ansićska familijna . . . - » 
Czarna z kwiatem w białych pa- 
Leona Bodeka NECIE m 
i : NEC ouchong w skrzynk. oryg. . — 
we = duty A 55 Saisow najprzedniejsza. . . E 5. — 
p . 8. w. 
naprzeciw Ormisńrkiej k' tedry, herpaty cia Taa 
359 2—? fi 
mma || Etykieta czarna 1 fant ros.. złr. 8:— 
Na gwiazdkę! „ Wi 1. skie” 8:60 
najodpowiedniejrzy ANAL P 


ulica Karola Ludwika 1. 13. 


właściciel składu towarów żeltznych, przy placu Marjackim L 6. (Hotel fran uski) 
obok p, Tegiachera we LWOWIE. 

k A ufnala szwedzkie do kucia koni, noże do gisczkarń różnych 
systemów, pi ce żelazne Meidingera i inne də węyla, koksu, torfu i drzewa. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


d Zełoszenia pod S$ D. post. 
Lwowski kalendarz powsze-|restant- S+mcr. 


8f1 2- 6 
820 8—30 chny na rok 1890 = 2 
äi doboror y i dokładny kalendara informa- 
oyjny, zastosowsny do potrzeb wszystkich HERBATY 


mieszkańców Galicji. 
Cena 40 ct. z przem łką pocztową za po 


chińsko-rosyjskie, z ostaniego zbioru do- 
brze naciągające i aromatyczne: '/, kilo 


1/, kilo złr. 1:40 i złr. 1-70. 


! EX podarek dla familji kc 
BELA CLAIE E N ER, yer p # ANN A Albert Szkowron 
Lwów ulica Halicka I. 16 Jedyny skład na Galicję WDR i Bukowinę. W z" km TB m 
91 10—12 po'e:ają najtaniej : r g " lub P F. W. Królikowski 
jeli f IELIZN x anapka we Lwowie, plac Marjacki 1. 7. 
BIEliznĘ ; męską i a= oy systemu Dr. Jiyera tzaria > KAWA, abc w smaku grubosiar- 
raralki AA Przybory 00 szermierki i "Za 4 do £ nt z nista 1 kilo złr. 1:84. 
Rękawiczki Brzytw wlasnego wyron śl 777 a 4 cent a = 
zak rowie Sagi Torby dir ni iow vatontrowane antomatyctne sprężyny ulepszone, do zamykania drzwi, zspo- można "o z zał Najtrwalsze podłogi otrzyma się po 
Parasole Pr i toal t E wü aw mocą ciśnienia powietrzem, do użytku qo domach, zakładach qrywatnych i rrą- Tusze także ikke kroli hy- użyciu 
ZYDOTY LIGLÓWE ally (0 STJ, sl AU kościcłach itp. w czterech wielkośninch, poleca p> zniżonysh cenach ore nitnai D0 ZAPUSZCZANIA PODŁÓG 
Kalosze Mydłą perfmerję | Domino, ^2 Boleslaw Cybulski Klozety Pzmisęepo rdr. | MAST 
Ilescrowane cenniki franco. u 3162-4-II 


Wedle umowy także ma raty. Ji efa anke ow L wow. je 
| A Królikowski Lwów, Janowska 14 | óz H g! 4 4 
SM ONAR e e pIJ 7 Rynek 1. 38. pod „Czarnym Psem". 


118 -~ 
Jan Ihnatowicz .Ț 
Lwów, AP własne ul. Koper- 
nika l. 8. ul H licka |. 25, róg 
Wa’cwej. Kr-ków, Sukiesn'cg 
1. 20. Czerniowce Rynek 1 4, 


I 2 
Woda lwowska 2er- 
de ixat-y i dłagotrwały zapach 
tej wody, sprawił to, że w Ant- 
warp:l ne wysawie wazecohówią- 
to wej, zos'ała pub ioznie prokla 
mowang i wyszozególu oną —Ce 
na flakonu mniejszego 80 et., 
większego 1 złe, 50 ct. 


cygaretawe 
z najlepszego francuskiego papieru 


1000 sztuk za 1 zł. 


polera 


Fabryka tutek 
Wandy Prachtl 


we Lwowie, Rynek 1. 3 
579 1—% 


Księ ,arnia polska 


we Lwowie, plao Halicki l, 14 
855 3—3 polec : 

Breiter Erns.t Bartosz z Wis- 
senbucgm zkio hist ryczny 67 ot.” ' 

Kiesz nkowy „Spiewniczek pol- 
aki“ u maludjam 7 oc. pocztą 10 ot. 

Splewnik polski zawierający 
ok ło 45) najwięcej używanych pieśni 
patrjotycsnyob w ezdobnej oprawie z 
srebrnym orłem polskim w okładce zł. 1-20 
z pzesyłką ponńztową sł 1 46 

Błotnioti Józef Nauka i podział 
poezji oraz historja i literatura polska 
od najdawni*iszy.h do współczesnych 
ozatń » sł. 2. z przearłtą poozto q sł. 2:26. 

Boledławicz Teatrzyk amator- 
ski dla młodzievy zawierający cztery 
kom'dyjki dla drieci 50 ot. z przeajłką 
pocztową 55 ot. 


Komorowski Bron Kmiaziowie 


ioźyńacy pewi.ść poetyczną na tle 
szesnaste. stu:ecia zł 2. 
Księ+arnia u rzymuje na. składzie 


najnowsze dzieła w jęryka polskim, 
francu.kim i niemisckim, naukowe bola- 
trystyozne dzieła ilustrowane, w ozdob: 
nych cprawah, kssałki dla dzieci i 
młodzieży. — Prenumerata na watyst- 
kie pies tak w kraju jak i za graniog 
wycb' d/ące. Posiada na sk'adzie wszystkie 
kalendarze nt rok 1830, 

Katal.gi nażądanie bezpłatnie 


gorsety francuskie 


najnowszego kroju 
w cenie zł. 2'60, 3, 8:50, 
4,4017 


poleca handel 


| Divaria Schillinga 


we Lwowie 


ulica Balicka liczba 16. 
121 i 


Nowo otworzony Magazyn 
pod frmg : 


Antoni Gudiens 


ws Lv*owie przy pisou Marjackim l. 8. 
dom księcia Ponińskiego 


dawniej P. (Gajewska 
poleca po najprzystypniejszych aenach 
bieliznę męską, kołnierze, man- 
szety, krawaty, *karpetki, i poń- 
czochy dla dam i dzieci. 
2,876. 1—8 


Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarzędzca Waluty. Hr dak, 


